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Zjazd w Happerswilo.
(Od naszego korespondenta).

Rapperswil, 6 sierpnia.
Zjazd tegoroczny jest mniej licznym od ze­

szłorocznego. Wydaje się jednak, że rezultaty 
jego będą bardziej dla życia Muzeum doniosłe. 
Przybyła, jak już donosiłem, grupa obywateli 
z Warszawy, która reprezentuje także Wilno, i 
delegacya Tow. Przyjaciół Muzeum Narodowego 
polskiego w Rapperswilu z Krakowa. W skład 
pierwszej wchodzą: ordynat hr. Ed. Krasiński, 
p. Br. Gembarzewski i znany mecenas Stan. 
Patek. Z Warszawy przybyła także jako osoba 
wysoce losami Muzeum się interesująca psmi 
Bogusławowa Hersowa. Krakowska delegacya 
składa się z p. dyrektora K. Róga, p. Komor­
nickiego i dra Kunzeka. Przybył także p. Br. 
Urbański. Z członków Rady są w Rapperswilu: 
prez. Gałęzowski, pp. Obrycki, Korytko, pułk. 
Miłkowski, Lewakowski, Różycki, dr Tarnowski, 
Turski, Czołowski, Laskowski i Gasztowt, oraz 
ezłonkowie-korespondenci: pp. Natansan, Ban- 
drowski, Weil, Tarczyński i Lipnowski. Zjechali 
się także liczni korespondenci pism. O różni­
cach zasadniczych stanowiska obu delegacyj 
pisałem wczoraj. Położenie ich na gruncie rap- 
perswilskim było także bardzo odmienne. Po­
czątkowo Rada opierała się dopuszczeniu dele­
gacyi Tow. Przyjaciół Rapperswilu na posiedze­
niu swem, utożsamiając osoby jej niemiłe, a w 
skład Towarzystwa wchodzące, z Towarzystwem 
jako takiem. Grupa warszawska uprzednio ro­
zesłała swój memoryał Radzie i w odpowiedzi 
otrzymała pismo delegacyi, najserdeczniej za­
praszające przedstawicieli grupy na memoryale 
podpisanej na zjazd Rady, wyrażająca gotowość 
wejścia w pertraktaoye co do proponowanych 
reform i z góry proponujące grupie warszaw­
skiej obsadzenie dwóch wolnych miejsc w Ra­
dzie.

In a c z e j  z  k r a k o w s k i e m  T o w a r z y s tw e m  P r z y ­

jaciół Muzeum Narodowego Polskiego w Ra ppers- 
wiłu. Tow. na mocy statutu w swoim czasie za­
prosiło do zarządu swego prezesa Muzeum 
rapperswilskfego. Wywiązała się koresponden­
c ja  między prezesem Gałęzowgkim i prezesem 
Towarzystwa prof. hr. J. Mycielskim. P. Gałę­
zowski propozycyi nie przyjął. Tow. opracowało 
projekt reformy statutu i bez dalszego porozu­
miewania się wysłało delegatów swoich, poru- 
czając im ustne porozumienie się z radą. Deie- 
gacya złożyła radzie pisemne mandaty i zdo­
łała przezwyciężyć niechęć niektórych członków 
rady.

W niedzielę po południu odbyło się zwykłe 
posiedzenie rady w sprawie dopuszczenia dele­
gacyi i oto po południu odbyło się posiedzenie 
rady z udziałem członków korespondentów i 
obu delegacyj. Na to posiedzenie, zdaje się po 
raz pierwszy w dziejach Muzeum byli dopu­
szczeni przedstawiciele prasy.

Zagaił posiedzenie prezes. Skreślił dzieje śin­
stytucji, charakteryzując jako twór emigracyi, 
podniósł, że szczupłe środki i małe zaintereso­
wanie kraju są przyczynami niezadawalniające- 
go stanu Muzeum. Chętnie przyjmuje więc po­
moc kraju i wita przybyłe delegacjo. Prof. La­
skowski po krotce charakteryzuje Muzeum jako 
skarbnicę pamiątek narodowych.

Po nim wygłosił wspaniałą U/a-godzinną mo­
wę reprezentant Warszawy i Wilna mecenas 
Patek. Na wstępie zaznacza mówca dziejowe 
znaczenie momentu i przedstawia zadania Grupy 
warszawskiej ze szczegółowem omówieniem jej 
postulatów. Ponieważ źródłem nieporozumień 
jest kustosz, przez komisyę zeszłoroczną okre­
ślony jako człowiek, nie mogący na skutek swej 
nieudolności zostać się na zajmowanem stano­
wisku, winien więc on albo z gestem szlache­
tnym sam się usunąć, lub też w przeciwnym 
-wypadku należy mu udzielić dymisyi. Pomysł, 
aby go jednak zostawić w roli konserwatora 
starożytności, podległego władzy nowego ku
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Łódź wraz z częścią swej załogi wysłała do 
miejscowości, położonej również na wybrzeżu, 
a odległej o dwadzieścia mil, po krzewy cytry­
nowe i pomarańczowe; ze zdumieniem zapyty­
wała dlaczego w Berandzie nie ma dotąd ża­
dnych drzew owocowych, a brak ogrodu wa­
rzywnego budził w niej złośliwe uwagi o mę­
skiej zaradności Jabłka, rosnące dziko, na które 
Sheldon nie zwracał zupełnie uwagi, okazały 
się wybornym, o winnym smaku owocem, i to 
nie tylko w stanie surowym; użyte do obiadu 
przekształcały się w „puddiug*, budzący za­
chwyt niewybrednego podniebienia Sbeidona. 
Podobnie miała się rzecz z bananami, znoszo- 
nemi obficie z niedalekich gąszczy; podawała 
je Joanna jużto smażone, jużteż surowe, przy­
rządzone na tuzin różnych sposobów, z których 
każdy okazywał się lepszym od drugiego. Ma­
rynarze jej lub nawet ona sama urządzali co­
dziennie łowy na ryby przy pomocy dynamito­
wych pocisków, zaś krajowcy za nie wielkie

porcye tytoniu znosili mnóstwo ostryg. Rezul­
taty, do jakich doszła w pomysłach, co do uży­
wania kokosowych orzechów, były objawieniem. 
Nauczyła kucharza, jak ma sporządzać z mleka 
kokosowego drożdże, których używała przy pie­
czeniu chleba; z tego samego mleka i miąższu 
młodych orzechów sporządzała przeróżne sosy
i przyprawy, pełne delikatnego, kwaskowatego 
smaku. Przekonała Sheldoaa o niezwykłej do­
broci kawy z kokosową śmietanką. Ale z naj­
większą przyjemnością sporządzała wszelkiego 
rodzaju sałaty; w tym celu wszystko podda­
wała próbie. Na stole ukazywały się kolejno 
sałaty z pączków kokosowych, z młodych od- 
rostków bambusowych i dzikich pomidorów, 
które służyły również do innych celów.

Pozatem rozpoczęła pracę nad oswajaniem 
dzikiego drobiu; dla kur kazała zbudować od­
powiednie wylęgarnie; od czasu do czasu brała 
strzelbę i szła w las lub ku niedalekim mocza­
rom, skąd wracała zazwyczaj obładowana bo­
gatym łupem; celem jej strzałów były najczę­
ściej dzikie kaczki i gołębie.

— Nie czynię tego wyłącznie dla przyjemno­
ści — mówiła zwykle, zrzucając pęk ubitej zwie­
rzyny — lecz głównie, by nie wyjść z wprawy.

Na własną rękę, wbrew woli Sheldona, ka­
zała spalić szopę szpitalną i poleciła zbudować

stosza jest niefortunny, (gdyż przy zdolnym ku­
stoszu jest to urząd zbyteczny), a powtóre, albo 
działalność pana Rużyckiego ograniczy się do 
noszenia tytułu i pobierania pensyi albo będzie 
ona na skutek znanego swego charakteru źró­
dłem ciągłych scysyj, na które żaden szanujący 
się kandydat na kustosza narazić się nie zechce. 
Komisya rzeczoznawców nie jest, jak delegacya 
w piśmie swem, mniema ograniczeniem rady w 
jej prawach, lecz jest ułatwieniem jej zadań, 
zdjęciem z niej ciężaru działu prac, którym po­
dołać nie może, gdyż trudno jej wszystko ogar­
nąć. W skład jej winni wchodzić ludzie najle­
piej wykwalifikowani z wszystkich dzielnic pol­
skich pochodzący, w liczbie względnie dużej, 
aby w ten sposób nici wiążące z krajem zostały 
ściśle nawiązane i aby powaga ich orzeczeń u- 
suwała wszelkie podstawy nieufności i niechęci 
wzgędem instytucyi. Delegat warszawski przy­
chodzi z planem odpowiedniej reorganizacyi i 
z chęcią niesienia pomocy w celu uzdrowienia 
upadającej instytucyi i pogodzenia wszystkich 
powaśnionych.

Na żądanie mecenasa Tarnawskiego, otrzy­
muje głos rzecznik krakowskiego Tow. Przyja­
ciół Muzeum Narodowego Polskiego w Rappers­
wilu. Dyrektor K, Róg. Mówca charakteryzuje 
różnice postulatów grupy warszawskiej i dele­
gacyi krakowskiej.

I. Pierwsza stoi na gruncie kompromisowej 
reformy.

II. Pragnie radykalnie i zasadniczo zmienić 
nietylko porządki muzealne, ale także całokształt 
organizacyi instytucyi przez wprowadzenie do 
grona rady fachowo wykwalifikowanych człon­
ków, reprezentujących instytucje naukowe, kul­
turalne i społeczne trzech zaborów. Jako sub- 
strat do obrad nad zmianą statutu Muzeum pro­
ponuje dyrektor Róg złożony projekt Tow. Przy­
jaciół Muzeum. Równocześnie, niezależnie od 
powyższego, celem ujednostajnienia żądań mi­
nimalnych Tow. Przyjaciół Rapperswilu przyj-

swym własnym ludziom nowy, przyzwoity szpi­
tal. Zniszczyła również stare, zużyte firanki mu­
ślinowe i w miejsce ich zawiesiła nowe, wy­
kwintne, nie żałując zupełnie leżącego bezuży­
tecznie zapasowego płótna, z którego uszyła 
sobie również kilka sukien. Gdy robiła spis rze­
czy, potrzebnych jej zdaniem i niezbędnych, 
Sheldou ze zdumieniem czekał końca tej lita­
nii; listę tę przygotowała na wszelki wypadek 
w nadziei, że lada dzień zjawi się parowiec, 
płynący do Sydney.

Właściciel Berandy przekonywał się z dnia 
na dzień, że Joanna nie jest podobną do żadnej 
z kobiet, które znał. Zastanawiając się nad jej 
osobą, musiał przyznać, że pod wielu względa­
mi przewyższała ona przeciętne i pospolite po­
jęcie kobiety. Przedewszystkiem obcą jej była 
wszelka słabość i pieszczotliwość. Przytem nie­
zwykłość położenia wykluczała wszelkie zbli­
żenie się płciowe. Jakieś nieznaczne objawy 
grzeczności z jego strony mijały niepostrzeżo- 
ne lub co gorsza dawały powód do jej gniewu; 
zwykła wtedy mówić, że stosunek ich nie po­
winien być nawet taki, jak między bratem i sio­
strą, lecz raczej jak dwóch braci.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Feliksa Stattera
Biuro ogłoszeń i wszelkiej reklamy

zostało przeniesione z ul. św. Marka na ul.

FlonaPską 55, i. p.
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muje i solidaryzuje się najzupełniej z żądania­
mi grupy warszawskiej. Dyrektor Róg składa 
statut Tow. Przyjaciół Rapperswilu, oraz ode­
zwę do społeczeństwa i kończąc zastrzega się, 
że delegacya nie mając mandatów ani od gmi­
ny, ani od miasta Krakowa, nie może „Krako­
wa® reprezentować, pomimo, że rada sobie te­
go życzy (dyrektor Gałęzowski zaprosił delega­
tów jako renrezentantów Krakowa, podobnie 
jak to uczynił w stosunku do grupy warszaw­
skiej). W dalszej dyskusyi niektórzy członkowie 
rady bronili kustosza — i n n i, j a k p. C z o- 
ł o w s k i ( ! )  d o s a d n i e  k r y t y k o w a ł r z ą d y  
p a n a  k u s t o s z a  i ż ą d a ł  u s u n i ę c i a  t e ­
goż .  Dowodził p. Czołowski dalej, że funkcye 
dyrektora i prezesa nie może pełnić równocze­
śnie jedna osoba, jak to teraz ma miejsce i o- 
gromnie ubolewał, że komisya rzeczoznawców 
nic nie zrobiła. P. Czołowski miał ją sam zor­
ganizować, pracami jej pokierować, a rezultaty 
tych prac na posiedzeniu obecnem przedłożyć! 
Tak to wygląda praca „prawdziwych® przyja­
ciół Muzeum! (przyp. korespondenta).

Kustosz Rużycki twierdzi, że nie ubiegał się
0 swą posadę, lecz został sprowadzony przez 
śp. hr. Platera. Przed dwoma laty pomimo, że 
20 lat w Muzeum pracował i właściwie nigdy 
k u s t o s z e m  nie był, lecz p a r o b k i e m  (od­
powiednio w takim razie do swych kwalifikacyi 
przyp. koresp.). Jednakże, gdyby od niego za­
żądano ustąpiłby chętnie. Prof. szkoły batignol- 
skiej p. G a s z t o w t ,  członek delegaeyi pary­
skiej rady bardzo kiepską sfrancuziałą polszczy­
zną wypowiedział bardzo namiętną i nie bar­
dzo przyzwoitą mówkę, w której nazwał zarzu­
ty, czynione radzie Muzeum „oszczerstwami®. 
Mowę tę delegacye pominęły słusznem milcze­
niem ze względu na uprzedzający nastrój ogółu 
członków rady.

Po dziesięciominutowej przerwie, obie dele­
gacye złożyły wspólny projekt, który brzmi w 
streszczeniu jak następuje:

Dnia 8 sierpnia 1911 r. rada postanowiła zwo­
łać komisyę rzeczoznawców i obowiązek zwoła­
nia jej włożyła na członka rady dyrektora Czo- 
łowskiego. Ten ostatni w imieniu rady zaprosił 
dotąd do tej komisyi: pp. Gembarzewskiego, 
Mańkowskiego, Pagaczewskiego i Erzepki’ego, 
Rada wybór powyższy zatwierdziła. Obecnie 
rada postanowiła powiększyć ilość członków ko­
misyi do liczby 11, powołując do komisyi pp. 
hr. Krasińskiego, E. prof. Mycielskiego Jerzego, 
Korzeniowskiego Józefa, Soubise-Bisier Gusta­
wa, Goldsteina Edwarda, Michalskiego Stanisła­
wa, dra Batowskiego Stanisława.

Komisya ta powołana jest celem dokładnego 
rozpoznania księgozbioru i przedmiotów, ich o- 
kreślania i właściwego ułożenia, oraz prowadze­
nia biblioteki. Orzeczenia komisyi w tych spra­
wach obowiązują radę zarządzającą. Komisya 
ta nie ma głosu rozstrzygającego w sprawach 
ogólnego zarządu i administracyi, może tylko 
przedstawiać radzie zarządzającej odpowiednie 
życzenia i projekty, o ile uzna je za potrzebne 
dla naukowego uporządkowania i prowadzenia 
Muzeum. Członkowie komisyi po 3 ustępują.

Kandydatów na ich miejsca przedstawiają: 
1. Komisya rzeczoznawców w dotychczasowym 
składzie; 2. Krakowskie Tow. Przyjaciół Rap­
perswilu; 3. Tow. opieki nad zabytkami w Kra­
kowie; 4. Tow. opieki nad zabytkami w W ar­
szawie; 5. Tow. opieki nad zabytkami we Lwo­
wie; 6. Tow. Przyjaciół Nauk w Wilnie; 7. Tow. 
Przyjaciół Nauk w Poznaniu.

Rada z tych kandydatów wybiera. Komisya 
ta zbiera się podczas zjazdu w Rapperswilu 
celem rozpoznawania nowych nabytków i re- 
wizyi poprzednich zarządzeń na podstawie 
najnowszych badań naukowych. Komisya ma 
prawo kooptacyi osób postronnych celem za­
sięgania ich zdania. Komisya w obecnym skła­
dzie ma jaknajprędzej podać Radzie projekt u- 
porządkowania zbiorów w ciągu roku 1912^13
1 na zjazd sierpniowy w przyszłym roku zdać 
z pracy swej sprawozdanie. Komisya opracuje 
projekty instrukcyi dla urzędników muzealnych.

Projekt ten, według rozmów z członkami rady, 
ma duże szanse przyjęcia. Dziś było posiedze­
nie poufne rady przed południem i po południu,

o godz. 5 lub 6 ma być znów z delegacyami. 
Na poufnych zebraniach rada omawia projekt 
powyższy i projekty statutu zmienionego. Owo­
ce tych prac będziemy mogli ocenić na zebra­
niu o godz. 6. Stosunki między członkami de- 
legacyi i członkami rady są bardzo miłe, spo­
tykają się, prywatnie omawiają różne kwestye 
z Muzeum związane — zjawisko na zeszłoro­
cznym zjeździe nie obserwowane. Czasy się wi­
dać trochę zmieniły. W.

Przed kongresem esperantystów 
w Krakowie.

Od połowy zeszłego miesiąca odbywały się 
dwa razy tygodniowo konfereneye w prezydyum 
miasta w Sprawie zjazdu esperantystów przy 
współudziale członków komitetu organizacyjne­
go, a to celem szczegółowego ustalenia progra­
mu, który podany został do publicznej wiado­
mości. Na konferencyach tych uwzględniono 
w zupełności życzenia stałego komitetu kongre­
sowego w Paryżu, z którym pozostawano w cią­
głym kontakcie. Życzenia te zdążały do utrzy­
mania tradycyi kongresów esperanckich tak co 
do czasu trwania, jak i co do ograniczenia ze­
brań towarzyskich do koła członków kongresu, 
którzy przyjeżdżając ze wszystkich stron świata 
pragną się bliżej poznać i porozumiewać w ję­
zyku esperanckim.

Na usilnie objawione życzenie odstąpiono od 
pierwotnie powziętego zamiaru urządzenia przez 
miasto większego rautu na cześć gości, nato­
miast prezydent miasta da śniadanie (lunch), 
w którem wezmą udział członkowie komitetu 
paryskiego, akademii językowej i reprezentanci 
każdej z 21 narodowości, biorących udział w 
kongresie. Prócz tego będą uczestniczyć w śnia­
daniu, które się odbędzie w niedzielę o godzi­
nie 1 w południe tuż przed rozpoczęciem kon­
gresu, obaj wiceprezydenci, w zastępstwie nieo­
becnego prezydenta, przewodniczący sekcyj Ra­
dy miasta i ich zastępcy, tudzież członkowie 
komitetu miejscowego.

Jak wiadomo uchwaliła Rada miejska subwen- 
cyę K 5000 dla kongresu, co wszystkie dzienni­
ki esperanckie przyjęły z wielkiem uznaniem 
do wiadomości.

Prezydyum miasta udzieliło bezpłatnego wstę­
pu do wszystkich muzeów miejskich, tudzież 
postarało się o prawo bezpłatnej jazdy na tram ­
wajach tutejszych dla członków kongresu, przez 
czas trwania tegoż.

Prócz budynku Akademii handlowej, który 
cały stoi do rozporządzenia kongresu, przezna­
czono także ku temu celowi i obok stojącą 
szkołę miejską. Wszystkie budynki miejskie o- 
zdobione będą chorągwiami. Polecono także 
przedsiębiorcom budowniczym, którzy zajmują 
grunt miejski pod materyały budowlane, by 
zredukowali zapas tychże do minimum.

Miasto czyszczone będzie intenzywniej pod­
czas kongresu, na co prezydyum miasta przy­
znało odpowiednie podwyższenie wydatków.

** *
Zarząd miasta wzywa P. T. właścicieli real­

ności, by celem uczczenia gości, przybywają­
cych na wszechświatowy kongres esperantystów, 
zechcieli ozdobić domy swe chorągwiami, a to 
w sobotę 10, niedzielę 11 i poniedziałek 12 sier­
pnia b. r.

* * *
„W ięzień polityczny" po esperancku.

Przed paru dniami opuścił prasę numer „Wię­
źnia politycznego® po esperancku p. t. „Politika 
maliberulo®. Treść numeru: 1. Parę słów od re­
dakcyi. 2. Katorga. 3. Protest Europy. 4. List 
syna do ojca. 5. Charkowskie więzienie. 6. List 
Gorkija. 7. Do wszystkich. 8. Śmierć Sazonowa. 
9. Kronika. 10. Organizacye pomocy więźniom.

Piewszy artykuł tego numeru brzmi w prze­
kładzie polskim:

Szczęk oręża rozlega się na polach walki wło- 
sko-tureckiej. Padają gęste salwy. Pękają bom­
by, rzucane z aeroplanów. Prześcigają się w 
zbrojeniach wszystkie inne kraje. W każdem 
państwie las najeżonych bagnetów wycelowany

jest ku sąsiadom. Sypią się coraz nowe szańce 
dla obrony. Budują się coraz potężniejsze okrę­
ty dla napaści. Narody silne duszą i gnębią 
słabsze, a groźnie szczerzą zęby ku równie sil­
nym...

W tym oto świecie, w świecie, gdzie wszech­
władnie panuje zasada: naród narodowi jest 
wilkiem, rozsiane są po wszystkich krajach gar­
stki marzycieli, którzy innym hołdują zasadom. 
Wojnie przeciwstawiają dzieło pokoju, nienawi­
ści — miłość wszechludzką. Zamiast walki, dzie­
lącej narody, tworzą język, którym pragną je 
zjednoczyć. W wielkim boju, który toczą na ca­
łym świecie miliony pracowników przeciwko 
wojnie, przeciwko krzywdzie i niesprawiedliwo­
ści, esperantyści tworzą swój oddział, który po 
swojemu chce przygotowywać dzieło przyszło­
ści, chce dodać swoją cegiełkę do wielkiej bu­
dowli. Chce ludziom dać wspólny język, by się 
rozumieli, by się nauczyli kochać, nawzajem i 
szanować.

Tegoroczny, jubileuszowy kongres esperan­
tystów odbywa się wśród narodu, który dotkli­
wie odczuł i czuje dotychczas na sobie prze­
moc sąsiadów. Odbywa się o miedzę od wiel­
kiego rosyjskiego państwa, którego rząd jest 
stałą groźbą dla pokoju międzynarodowego i dla 
kultury europejskiej i jest zarazem największym 
wrogiem i gnębicielem własnego swego narodu 
i wszystkich ludów wieloplemiennego państwa. 
Z niesłychanem okrucieństwem utopił on w po­
tokach krwi rewolucyę ludową roku 1905—1906, 
a od lat sześciu nie przestaje wywierać okru­
tnej zemsty na pokonanym wrogu.

Od niedawna zmuszony został przestać dźwi­
gać codziennie szubienice dla szermierzy wol­
ności, ale znęca się, katuje i morduje dziesią­
tki tysięcy więźniów politycznych we wszyst­
kich więzieniach państwa.

Poprzez kordon graniczny nieustannie do nas 
dochodzą jęki więzionych szermierzy.

Tu, gdzie nie sięga ręka caratu, gdzie roz­
legać się może głos wolny, założyliśmy pismo 
„Więzień Polityczny®, które gromadzi doku­
menty okrucieństwa i zdziczenia kliki, rządzą­
cej państwem rosyjskiem. Łzy i jęki mordowa­
nych braci znajdują w piśmie naszem swój wy­
raz.

Założyliśmy też stowarzyszenie, które stara 
się nieść pomoc materyalną męczennikom za 
wolność i ludzkość. Zarówno z tego kraju, jak 
i z zagranicy napływają w drobnych datkach 
tysiące koron dla pomocy więźniom politycz­
nym w caracie bez różnicy narodowości, wy­
znania lub przekonań politycznych.

Ale cóż znaczą parę tysięcy koron dla 28 ty ­
sięcy zakutych w kajdany katorżan, dla wielu 
tysięcy więzionych osiedleńców mroźnej Sybe- 
ryi.

Korzystając zatem z waszego kongresu, z kon­
gresu tych, co wypisali na swoim sztandarze 
szlachetne hasła braterstwa ludów i humanizmu 
i zwracamy się do was, szanowni uczestnicy 
kongresu i do waszych ideowców na całym glo­
bie ziemskim. Chcemy wam tu dać choć słaby 
obraz tego piekła, w którym żyją więźniowie 
polityczui w Rosyi i prosimy was o pomoc.

O pomoc moralną przedewszystkiem. Niech 
wieść o okrucieństwach caratu rozniesie się przez 
was po świecie całym. Niech nastąpi moralny 
bojkot krwawych rządów. Niech wszędzie roz­
legają się protesty i żądania otworzenia po­
dwojów więzień carskich.

Zwracamy się również o pomoc materyalną. 
Więzień pozbawiony jest powietrza i światła. 
Nędzne kwoty, przeznaczone przez rząd na jego 
utrzymanie, okradane są jeszcze przez złodziej­
ski© łapy jego dozorców i naczelników.

Dać takiemu więźniowi dodatkowych parę 
groszy na szklankę mleka dziennie lub na ka­
wałek mięsa — znaczy to więcej, niż uratować 
mu życie.

Nie wątpimy, że każdy człowiek czujący rękę 
do dzieła ulżenia losu więźniów męczenników 
przyłożyć zechce.

Filia redakcyi I administracyi we Lwowie 
ulica Sokoła 4 II p. tel. 699,

Wydawnictwa spółki nakładowej >Książka< w Krakowie.
A łtr e d  s D zieje aocyalism u w e  W łoszech M a u ry c y  HTCIląsiH: Dzieje socyalizm u w  Stanach F f tw e ł L o u is :  D zieje łocyalizmu w e  Francyi do

de 1910 r. Cena 6 ker. Zjednoczonych do 1907 r. Cena 4  ker. 1908 r. Cena 4  kor.
D r Doi. M m n n a w s U S i : S tan isław  W orcell. 10 kor. W. N s r ld c w i« tJ« d k e  * Sfcsyrwow B y b s z t a j n :  Polski aoeyalizm  utopijny na om igracyi, Cena 1-20 kor.

Do nabycia we wszystkich księgarniach i w administracyi „Książki", Kraków, Rynek Gł. 44.
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P r z e s ile n ie  w  T urcyi.
Ruch młodoturecki wśród oficerów.

Salonika. (B. kor.). Wśród tutejszego korpusu 
oficerskiego wywołany został ruch przez zwo­
lenników komitetu młodotureckiego. Przeszło 
100 oficerów odbyło zgromadzenie i wystoso­
wało protest do sułtana, w którym żądają su­
rowego ukarania buntowników, oraz tych ofi­
cerów, którzy przyłączyli się do powstańców, 
a nadto ponownego otwarcia dotychczasowego 
parlamentu. Protest oświadcza, że w przeci­
wnym razie będzie nieuniknioną katastrofa dla 
państwa. Komendant korpusu wdrożył śledz­
two, które wykazało, że oficerzy znali tylko 
pierwszą część depeszy, która żąda ukarania 
buntowników i powstańców. Oficerzy zapewnili, 
że gotowi są spełnić swe obowiązki wojskowe 
i zachować dyscyplinę. To oświadczenie ofice­
rów zostało zakomunikowane ministrowi woj­
ny, na czem na razie całe zajście wydaje się 
być zażegnane.

Paryż. Ag. Havasa donosi z Konstantynopola: 
Członkowie centralnej komisyi stronnictwa jedności 
i postępu Dżawid bej i Talkat bej odjechali do Sa­
lonik, gdzie przeniesioną została siedziba komi­
tetu.

Konstantynopol. Pogłoski o uwięzieniu młodo­
tureckich przywódców są fałszywe.

Stan oblężenia w Salonikach.
Konstantynopol. Nad Salonikami zawieszono stan 

oblężenia.
** *

Powstanie albańskie.
Paryż. (Ag. Havasa). Z Salonik donoszą, że Ar- 

nauci i szefowie Albańczyków zerwali rokowania 
z misyą specyalną i maszerują na Skoplie.

* * *
Zatarg Turcyi z Czarnogórę.

Cetynia. Poseł turecki oświadczył, że odpowiedź 
Czarnogóry nie zadowoliła go. Zawiadomił on mi­
nistra spraw zagranicznych, że nie otrzymawszy 
żądanego zadośćuczynienia, dzisiaj lub jutro opuści 
Cetynię.

Konstantynopol. W kołach Porty zapewniają, że 
krok posła tureckiego w Cetynii nie ma charakteru 
ultimatum. Poseł domagał się tylko energicznie u- 
karania winnych ostatnich starć granicznych.

Saloniki. Urzędowe doniesienia z granicy czar­
nogórskiej potwierdzają, że od dwóch dni toczą 
się krwawe walki koło miejscowości Berana Kola- 
szin, Zelcze i Doczan. Kilka „blockhaudów* ture­
ckich zostało obróconych w perzynę. Czarnogórcy 
zajęli pod ogniem dział z powrotem Mojkovac. 
Malissowie, którzy dotąd stali po stronie Czarno- 
górców, na wiadomość o rozwiązaniu Izby, zmie­
nili stanowisko i są gotowi bronić granicy. Sytu- 
acya jest bardzo poważną.

Ibrahim basza zawiadomił przywódców Arnau­
tów o rozwiązaniu Izby i dodał, że nowe wybory 
odbędą Się w ciągu trzech miesięcy.

Wojna włosko-turecka.
Rokowania pokojowa.

Kolonia. Petersburski korespondent „Kolnisćhe 
Ztg“ otrzymuje z rosyjskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych potwierdzenie, że w Zurychu odby­
wają się rokowania dyplomatów tureckich i wło­
skich, które wprawdzie przez czas jakiś były 
przerwane, jednakże obecnie znowu zostały pod­
jęte. W rokowaniach bierze udział ambasador wło­
ski z Petersburga. Inicyatywa podjęcia rokowań 
wyszła ze strony rządu tureckiego, który obecnie 
jest bardziej ustępliwym.

W alki w Tripolisie.
Tripolls . Onegdaj rano około 1000 Arabów za­

atakowało fortyfikacyę Zanzur. Zostali oni jednakże 
odparci i stracili 200 zabitych i rannych. Straty 
włoskie są małe.

KRONIKA.
Czwartek 8 sierpnia.

Nowiny krakowsklg*
„Anarchizm * w Krakowie. W czasie ogórkowym 

jest przecież sensacya. Laury sprawców wykradze­
nia Siczyńskiego z więzienia nie dały spać domo­
rosłym „anarchistom*, którzy postanowili uwolnić 
z więzienia dra Wróblewskiego.

Policya jednak wczas zarządziła ustawienie stra­
ży policyjnej wokoło więzienia i aresztowała „anar­
chistę* Chaskiela Schwarza, który, jako reprezen­
tant kunsztu pokrywania blachą dachów, utrwali­
wszy swe zasady anarchistyczne w centrum anar­
chizmu w Buczaczu, był rzeczywiście niebezpie­
cznym człowiekiem. „Anarchista* ten dziwnie się 
wziął do swego zadania. Opowiadał wszystkim o 
swoim anarchizmie, a później po aresztowaniu wy­
spowiadał się w policyi z każdego słowa, z kim 
tylko je zamienił. Gdyby to było w Rosyi, mogli­
byśmy twierdzić napewno, że mamy do czynienia 
z prowokatorem.

Dziwnem jest, że całą tę sprawę 22-letniego mło­
dzieńca, który lubi przygody i siedzenie w wię­
zieniu uważa za sport, bierze policya na seryo. 
Wprawdzie jest to ogórkowy czas, ale nie wynika 
z tego, aby aresztować niedowarzonych smarkaczy 
i robić z tego aferę.

Faktem jest, że dotąd policya nie posiada ża­

dnych faktów co do zarzuconego Schwarzowi czy­
nu, a czekanie na nie, nie jest chyba środkiem 
praktykowanym w państwie konstytucyjnem.

Schwarz powinien być natychmiast uwolniony 
albo odstawiony do sądu, jeżeli jego wina została 
faktami wykazana. Przeciw przewlekaniu tej spra­
wy musimy zaprotestować, lubo potępiamy fajer­
werki „anarchistyczne* Schwarza.

Echo wyborów. Dziś miała się odbyć przed są­
dem powiatowym rozprawa przeciw Kąkolniakowi, 
któremu oberhyena wyborcza Dach dał 180 legi- 
tymacyj do odgłosowania na dra Lea. Legitymacye 
te złożono w biurze kontrkandydata dra Nartow- 
skiego, który zrobił do prokuratoryi doniesienie 
karne. Rozprawę odroczono.

Dawna gwiazda chrześcijańsko-społeczna znowu 
w ypłynęła! Osławiony Gustaw Weingriin Węgrzyn, 
organizator robotników chrześcijańskich i kandy­
dat na posła, który usunął się później w zacisze 
życia prywatnego, odsiadując dwuletnie więzienie 
za fałszowanie monety, oraz kilkoletnie więzienie 
za różne oszustwa, znowu wypłynął na powierz­
chnię życia publicznego. Wyłudził on onegdaj od 
pewnej panny 300 koron pod pozorem zawarcia 
małżeństwa, mimo, iż sam jest żonaty. Z kół ro­
botników chrześcijańskich dowiadujemy się, że 
Węgrzyn postanowił wrócić do działalności poli­
tycznej i wyłudził te pieniądze w tym celu, aby 
módz jako jeden z pierwszych prowodyrów chrze­
ścijańskiego ruchu robotniczego wyjechać na kon­
gres eucharystyczny do Wiednia. Władze jednak 
policyjne nie chcą uznać tego i poszukają go za 
to nowe oszustwo.

Burza. Dziś nad ranem szalała burza z pioru­
nami. O godz. 10 deszcz przestał padać prawie 
zupełnie. Niebo się wypogodziło, lecz atmosfera 
jest deszczowa. Na ulicach błoto daje się we znaki 
przechodniom. Szczególnie w gminach podmiej­
skich tonie się formalnie w błocie.

Krawiecka spółka wytwórcza przeniosła swój za­
kład krawiecki do lokalu przy ul. N o w o w i e j ­
s k i e j  L. 4. Spółka dostarcza na zamówienia 
ubiory męskie i kostyumy damskie z doborowych 
materyałów po cenach rzeczywistej wartości.

W sparcia z fundacyi śp. Feliksa Bojanowsklago.
Odsetki w kwocie 3452 K, narosłe od kapitału 
fundacyjnego śp. Feliksa Bojanowskiego, rozda 
sekcya dobroczynna Rady miejskiej w dniu 1 li­
stopada b. r. tytułem jednorazowych wsparć od 
20 do 100 K najuboższym chrześcijanom w mie­
ście. O wsparcie z fundacyi śp. Feliksa Bojanow­
skiego współubiegać się mogą osoby obojga płci, 
religię chrześcijańską wyznający, moralnego pro­
wadzenia, prawdziwie ubogie, do gminy m. Kra­
kowa przynależne i tu stale zamieszkałe. Osoby, 
mające zamiar współubiegać się o powyższe wspar­
cie, powinny zgłosić się ustnie lub pisemnie w miej- 
skiem biurze ubogich (Dziel. I, ul. Poselska 1. 8, 
parter) do zapisu na wsparcie najpóźniej do 31

ARKADYUSZ AWERCZENKO.

CZWORO.
3 (Ciąg dalszy).

— Czekaj, kardynale! Opowiadaj ze wszystkimi 
szczegółami... Gdzie się spotkaliście i jak rozgo­
rzało w sercu twem uczucie?

Reprezentant firmy „Ewans i Sp.“ — sukno, 
trykoty i barchan — zmarszczył czoło i, spojrza­
wszy rozpaczliwie na Czwororękiego, ciągnął dalej:

— Ona była na balu. W takiej białej sukni z 
czerwonemi różami. Jakiś generał naś poznajomił. 
Powiadam jej: oj, hrabino, jaka pani ładniut...

— Co pan pleciesz duby smalone — przerwał 
surowo nieznajomy. — Czyż panu, jako osobie 
duchownej, wolno uczęszczać na bale ?

— Co to był za bal? Ot, taki sobie mały wie­
czorek domowy. A ta hrabina mówi mi: „Giuseppe, 
ja taka nieszczęśliwa! Chciałabym komunikować 
się przed tobą*..,

— Komunikować się? Może spowiadać się? — 
poprawił nieznajomy.

— Tak, tak, spowiadać się! Dobrze — powia­
dam, proszę do mnie przyjechać. Nazajutrz przy­

jeżdża i powiada: „Giuseppe, ja ciebie bardzo prze­
praszam, ale ja ciebie kocham*.

— Głupi romans, bardzo głupi! — oświadczył 
bez ceremonii nieznajomy. — I ja, i sąsiedzi 
pańscy słuchaliśmy go bez żadnego zainteresowania. 
Nie zazdroszczę papieżowi, jeżeli wszyscy kardy­
nałowie jego są do pana podobni.

IV.
Spojrzał łaskawem okiem na Czwororękiego i 

rzekł uprzejmie:
— Nie pojmuję, jak możesz pan, posiadając taki 

talent, pozwolić nudzić się swej żonie.
Czwororęki zbladł i wyjąkał nieśmiało:
— Jaki tatatalent?
— Mój Boże! Śpiew! Jaki dowcipniś z pana! 

Cóż pan sobie myślisz, że pańska czapka unifor­
mowa zapewni panu incognito, iż nikt się nie do­
myśli, iż jesteś pan owym sławnym barytonem, 
który zbierał laury na wszystkich scenach stołe­
cznych ?

— Pan się myli — rzekł, uśmiechając się nie­
śmiało, urzędnik. — Jestem Czwororęki, urzędnik 
gubernialny, a to żona moja Serafina.

— Kardynale! — zawołał nieznajomy, skiero­
wując lufę rewolwera na Czwororękiego. Jak etni- 
nencya sądzisz, kim jest ten pan — urzędnikiem, 
czy artystą?

Saadomirski spojrzał złośliwie na Czwororękiego 
i, wzruszywszy ramionami, rzekł:

— Rozumie się, baryton!
— A widzisz pan! Przez usta kardynałów za­

wsze przemawia prawda. Mistrzu, zaśpiewaj nam 
coś! Błagam cię o to.

— Nie umiem — wyszeptał wystraszony Czwo­
roręki. — Zapewniam pana, że mam głos skrzy­
piący i nieprzyjemny.

— Cha cha-cha! — zawołał nieznajomy. — Oto 
skromność wielkiego talentu! Proszę pana bardzo 
o zaśpiewanie.

— Zapewniam pana...
— Do dyabła, śpiewaj pan, pókim dobry!
Czwororęki spojrzał zawstydzony na żonę, za­

łożył ręce do kieszeni i drżącym głosem zaśpiewał 
fałszywie jakąś piosenkę uliczną. Nieznajomy, 
wsparłszy głowę na rękach, słuchał z zajęciem. 
Od czasu do czasu klaskał w dłonie i zcicha wtó­
rował.

— Pięknie pan śpiewa! Zapewne sześć tysięcy 
gaży miesięcznej? A może więcej? Niech kto co 
chce mówi, a muzykalność stanowi o kulturze 
człowieka! Nieprawdaż, kardynale?

— Czemu nie? — potwierdził Sandomirski.
(D okończenie nastąpi).

i . uW y d a w n ic tw a  „ Ż y c ia do nsbyei« w e w sz y s tk ic h  ksfę- 
g a r f i ia e h  i a d ra ls tis tra c y i „ Ż y c ia "  
w  K ra k o w ie , R y n ek  Główny 44.

W . O r w i d :  Henryk Baron. Cena 30 hal.
W .  # r w ł d :  Stefan Okrzeja. Cena 30 hal.
W . Orwld: Zamach aa Skałłona. 1 kor. 50 hal. 
R e n : Dzieje ruchu secyai. w zaborze rosyjskim . 8 kor. 
Siani dzftsietjssy organ tzncyl sec y a iłs ly ez -

  nyeh 1 roh ata iczych . 1 kor. 80 hal.
W ła d im i r ó w : Ekspedycya karna pułku Siemianowskiego na kolei moskiewsko-kazańskiej podczas dni grudniowych 1905 roku. Cena 1 korona 50 kalany.

F r . E n g e la : Rozwój secyaiizmn od utopii do nanki. 
Cena 1 kor.

G . H o w e li :  Związki zawodowe robotników angiel­
skich. Cena 2 ker.

Am n — i «k ł:  Wspomnienie z lat 1888—1892. Cena 
40 hal

K. K a n ts liy : H isterya kom uaizm u w  starożytności 
i średniow ieczu. Cena 4 kor.

Matorymły da fetataryi P . P . S . Tom 1.1893—1897. 
Cena 6 kor.

M ataryaty d« k is te r y i P . P .  S .  Tem  H. 1 8 9 8 -1 9 9 1 .  
Cena 9 kor.
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sierpnia b. r. i — o ile po raz pierwszy do zapisu 
w miejskiem biurze ubogich się zgłaszają — przed­
łożyć także poświadczenie przynależności do gminy 
m. Krakowa.

Wsparcie, uchwalone przez sekcyę dobroczynną, 
wypłacą pp. miejscy opiekunowie ubogich.

Kradzież z w łam aniem . Dziś rano przy otwiera 
niu sklepu, p. Antoniego Grafczyńskiego przy ul. 
Piotra Michałowskiego L. 25 zauważono, że zalu- 
zya wprawdzie jest spuszczona, ale jest otwarta. 
W kasie zauważono brak 5 K, a w sMapie brak 
towarów korzennych i wódek wartości 800 K. 
Policya zarządziła śledztwo w tej sprawie.

Z cyrkli „Edison" komunikują nam: Od dnia 9 
do 15 b. m. włącznie nowy program przynosi da­
wno niewidziane przepiękne zdjęcie z natury, wspa­
niały dramat „Taniec wężowy", będący niejako 
dalszym ciągiem tak podziwianego przed paru ty­
godniami latającego cyrku. Dramat ten, przedsta­
wiony przez niezrównanych mistrzów, zachwyca 
wystawą, interesuje treścią i przeprowadzeniem u- 
miejętnem o silnem napięciu. Obrazy komiczne do­
pełniają urozmaiconego programu.

Unlwersytst ludowy I*. A. Iftskldwtuza (ul Szew­
ska 16, L p.).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godz. 12-—1 w południe i od 5—9 wieczorem. 
B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz. 
6—9 wieczorem. Bi u r o  otwarte od 6—7 w dni 
powszednie.

Reyertasr fonłrs
Czwartak: „W róg kob iet* .
P iątek : „Cnotliw a Zuzanna*.
Sobota: „Cnotliwa Barbara*.
N iedzie la  p o p o łu d n iu :  „Sprzedana narzeczona" (po ce ­

n ach  dram atu).
N iedzie la  w ieczór: „Wróg kob iet* .
P on ied zia łek : „K rysia leśn iczank a*.
W torek: C notliw a Zuzanna*.
Środa po połu d n iu : .Z abobon  czy li K rakow iacy i  G ó­

rale* (po cen ach  dram atu).

NOWliy lwowskie.
Aresztowanie szantażysty. Niejaki Vogelsinger, 

karany za kradzież i wydalony ze Lwowa, przy­
brał nazwisko „Bronikowski" i wrócił do Lwowa, 
jako „artysta kabaretowy". Usiłował on tu popeł­
nić szantaż na właścicielu kawiarni „Banzai", któ­
ry zrobił na niego doniesienie karne. Na skutek 
tego policya aresztowała „Bronikowskiego" w Za­
kopanem.

Nagła śmierć. Wojciech Krajewski, robotnik, li­
czący lat 73, zmarł nagle w swem mieszkaniu 
przy ul. Pijarów 56 na udar serca.

Przejechanie. Pewien włościanin z Zimnej Wody 
przejechał na Lewandówce za rogatką Gródecką 
włościankę Annę Przekoniak, którą ze złamaną 
ręką i nogą odwieziono do szpitala.

Aresztowanie żony radcy skarbowego za oszu­
stwo. Kupiec Kuźmiński doniósł do policyi, że 
Marya F., żona radcy skarbowego, wzięła od niego 
na kredyt kosztowne futra, przedłożywszy mu 
sfałszowany list od męża, z którym od dłuższego 
czasu nie żyje. Na skutek tego doniesienia o oszu 
stwo policya aresztowała Maryę F. i odstawiła ją 
do sądu karnego. Aresztowanie to wywołało sen- 
sacyę w mieście.

S trzały  do żandarm a. Jak już donieśliśmy, nie­
jaki Marcin Łaźniowski postrzelił dwóch gospoda­
rzy z Bodnarówki, a gdy go chciano aresztować, 
uciekł. Otóż wczoraj znowu przydybał go żan­
darm, ale gdy go chciał aresztować, Łazaiowski 
strzelił doń z rewolweru i zranił go w rękę. Żan­
darm dobył szabli, zranił Łaźniowskiego i ubez- 
władniwszy go w ten sposób, aresztował i dosta­
wił do sądu.

Obietnice bez końca. Z okazyi zaprzysiężenia 
konduktorów i motorowych miejskiej kolei elektry­
cznej przez delegata ministerstwa kolejowego prze­
mawiał też prezydent p. Neuman przypominając 
zaprzysiężonym świeżo funkeyonaryuszom tram­
wajowym ich obowiązki wobec gminy i wobec 
publiczności, a nadto obiecał, że wkrótce postu­
laty tych funkeyonaryuszy co do stabilisacyi i inne 
będą spełnione. Zarząd miasta obiecuje już nie 
wiadomo który raz spełnić owe żądania, ale do 
tychczas na obiecankach zawsze się kończy. A prze 
cie prezydyum miasta w swoim czasie po strejku 
tramwajowym zawierając ugodę z o b o w i ą z a ł o  
s i ę  spełnić przeważną część żądań strejkujących;

dotychczas zobowiązań tych w znacznej części 
nie dotrzymano, a przedstawiciele funkeyonaryu- 
szów wielokrotnie upominali się daremnie o zała­
twienie spraw dla personalu tramwajowego naj­
ważniejszych, jak stabiiizacya, komisye dyscypli­
narne i t. d, P. Neumann raz jeszcze obiecując 
spełnienie tego, czego gmina zobowiązała się, nie­
chaj nareszcie naprawdę postara się o załatwienie 
słusznych a skromnych postulatów ciężko pracu­
jących a licho wynagradzanych pracowników tram­
wajowych.. Świeżo powstała zawodowa organiza­
cja tramwajarzy będzie pilnować tego, by obie­
tnice zarządu miasta zmieniły się wreszcie w czyn.

Wielka kradzież kolejowa. Właściciel dóbr na 
Bukowinie Józef Blum padł ofiarą wielkiej kra­
dzieży, którą na jego szkodę popełniono w pociągu 
kolejowym za Stanisławowem. Jacyś trzej mężczy­
źni, przypuszczalnie specjaliści międzynarodowi w 
popełnianiu kolejowych kradzieży, przez cały czas 
podróży z Czemiowiec pilnie śledzili Bluma, a gdy 
wracał z wagonu restauracyjnego do swego prze­
działu, na platformie zastąpili mu drogę i okradli. 
W skradzionym portfelu znajdować się miała go­
tówka w kwocie z górą 40.000 K i weksle na
36.000 K. O kradzieży zawiadomiono wszystkie 
staeye. Złodzieje owi w zagadkowy sposób znikli, 
a Blum ofiarował za ich schwytanie 2000 K na­
grody.

Śmierć robotnika na budowie. W środę po po 
łudniu koło godziny 6 na budowie p. Kórnera na 
rogu ulicy Miodowej i pl. Teodora wydarzył się 
wypadek, który spowodował śmierć robotnika sto­
larskiego Lifschutza, pracującego przy oknach na
111. piętrze. Robotnik pracował na licho skleco­
nym — jak zwykle na lwowskich budowach — 
rusztowaniu, które załamało się, a robotnik, nie­
szczęśliwa ofiara lwowskich skandalicznych nie­
porządków budowlanych, spadł z tak znacznej 
wysokości, że poniósł śmierć na miejscu. Przy­
były lekarz pogotowia ratunkowego mógł tylko 
skonstatować, że jeszcze jedno życie robotnicze 
ma na sumieniu lwowski urząd budowniczy, któ­
remu ani. się śni zainteresować tem, jak się w 
mieście buduje. Dochodzenie wykaże niezawodnie, 
że robotnik poniósł śmierć, bo złamało się za 
słabe rusztowanie, ale dlaczego słabe rusztowania 
są regułą na lwowskich budowach, tego z pewno­
ścią nikt zbadać nie raczy, chociaż, jak wielokro­
tnie podoosiliśmy, tysiące robotników krwią swą 
opłaca wciąż to zbrodnicze niedbalstwo czynni­
ków, obowiązanych do kontrolowania, co się na bu­
dowach dzieje. Około 2Va tysiąca w y p a d k ó w  
w o s t a t n i c h  3 l a t a c h  wydarzyło się na lwow­
skich budowach, a niema żadnej władzy, któraby 
temu masowemu mordowaniu i robieniu kalekami 
robotników, pracujących na budowach, kres nare­
szcie chciała położyć!

Zmarły liczył 37 lat i pozostawił 2 dzieci.
Z krafsa*

Zagadkowe samobójstwo żołn ierza. Przed paru 
dniami zbiegł z Przemyśla niejaki Gerycz, pod­
oficer przy magazynie prowiantowym 77 pułku 
piechoty, śkoro dezereya wyszła na jaw, zarzą­
dzono rewizyę w magazynie, wszystko jednak zna­
leziono w porządku, nie żadna więc małwersacya 
była powodem ucieczki Gerycza. Śledztwo dalsze 
wykryło, iż w dniu ucieczki wyprawił Gerycz sutą 
libacyę dla swych przyjaciół, poczem zbiegł do 
Rosyi. W liczbie uczestników uczty był i podofi­
cer Keller, najbliższy przyjaeieł Gerycza. Na wia­
domość o ucieczce Gerycza, Keller poderżnął sobie 
gardło. W stanie groźnym przewieziono go do szpi­
tala wojskowego.

Zamach samobójczy Kellera, jego poprzednie bli­
skie stosunki z Gsryczem i ucieczka tegoż do Ro­
syi, zdają się wskazywać, iż znów wyjdzie na jaw 
jakaś afera szpiegowska na rzecz „zaprzyjaźnio­
nego" sąsiada.

Śruba podatkowa w  ruchu. Ostatni wymiar po­
datku osobisto-dochodowego przez komisyę poda­
tkową w Ż y w c u wywołał formalną panik-,. Śruba 
podatkowa ściągniętą tu została w niesłychany spo­
sób. Gdyby jednak nagłą podwyżkę, dochodzącą 
w niektórych wypadkach do 100 %  w stosunku 
do roku ubiegłego, można było wytłómaczyć jaką 
konjunkturą w przemyśle austi-yackim, to „dobrzy 
poddani austryaecy" nie oburzaliby się tak bardzo, 
a panowie Łazarski, Haller i Rucin, posłowie z te­

go okręgu, mogliby spokojnie głosować w parla­
mencie za „koniecznościami" państwowemi. Poda- 
tkowicze tutejsi przekroczyli jednak już dawno 
granice wypłacalności, a ostatnie wezwania płatni­
cze przechodzą wszelkie zamachy władz podatko­
wych tego rodzaju. Fasye podatkowe dla kilkuset 
płacących podatek sporządzone zostały w przeciągu 
l 1/* dnia. Gdyby wszystkie władze galicyjskie o- 
kazały taki pośpiech, sławny „Arntaschimmel" ga­
licyjsko-austryacki należałby już dawno do prze 
szłości. Radca podatkowy Pressen może pochwa­
lić się rekordem w naciąganiu śruby podatkowej. 
Nie słychać w Żywcu o niczem innem, jak tylko
0 nakazach płatniczych, zawierających cyfry, od 
których ludziom w głowach się mąci. Do przyto­
mności przychodzą oni jednak z chwilą, gdy przy­
patrzą się bliżej składowi komisyi podatkowej. Tu 
obecność dwóch k s i ę ż y ,  którzy wskutek usta­
wowego przywileju prawie zupełnie wymigują się 
od podatku osobisto-dochodowego, upomina resztę 
członków, by stosowali się do słów ewangelii: 
„oddaj cesarzowi, co cesarskie, a Bogu, co boskie".
1 tak otrzymuje fiskus odpowiednio tym słowom 
swe podatki, a kościół przez wymiar minimalnych 
podatków dla bogatych probostw' Żywca, Suchej i 
Rajczy — to, „co boskie".

Przy sposobności omówimy jeszcze dokładniej 
działalność pana radcy Pressena.

Dalszy ciąg chorobliwej uzurpacyi. Czytamy w 
„Głosie nauczycielstwa ludowego": Jako pendant 
<io podanej przez nas w poprzednim numerze wia­
domości o „polecenia" pewnego księdza probo­
szcza, wydanem zarządowi szkoły w sprawie uczę 
stnistwa nauczycieli w procesji, komunikujemy 
dziś wiadomość inną, wchodzącą już w zakres hu- 
morystyki.

Oto ks, Andrzej Mucha, proboszcz w Okulicach 
(w pow. bocheńskim) rozesłał do szkół, należących 
do jego parafii, pisemne wezwanie, by mu odpo­
wiedziano, „czy i g d z i e  g r o n o n a u c z y c i e l -  
s k i e  p r z y s t ą p i ł o  do p r z e p i s a n e j  p r a  
wei n  k o ś c i e l n e m  s p o w i e d z i  w i e l k a n o  
cnej ! ?"

Pomijając już policyjną tendencję tego „para­
fialnego wezwania", zapytujemy się tylko, jakie 
„istniejące prawo" upoważniło przewielebnego pro­
boszcza Muchę do tego kroku. Mimo „prawa ko­
ścielnego" jest spowiedź rzeczą sumienia każdego 
poszczególnego chrześcijanina-katolika i z tej rze 
czy sumienia w myśi „prawa boskiego" nie wolno 
publicznego czynić użytku.

A wreszcie skąd tytuł do zaspokojenia pobożnej 
ciekawości ks.-proboszcza tylko w odniesieniu do 
nauczycieli? Ciekawi jesteśmy, czy podobne pise­
mne wezwanie wystosow, ł ks. Mucha do naczel­
ników gmin, konduktorów drogowych itd. i czyby 
je wysłał i do innych urzędów publicznych (np. 
sądów, urzędów podatkowych itp.), gdyby się ta­
kowe w jego parafii znajdowały?

Jest to wyraźna uzurpacya jakiejś specjalnej 
władzy nad nauczycielstwem, której Btanowczo 
kres położyć należy. Jeden z zarządów szkół, na­
leżących do parafii okolicznej, wystosował wpraw­
dzie do ciekawego księdza proboszcza „odpowie­
dnią" odpowiedź, ale to samo nie wystarczy. Całe 
nauczycielstwo musi w podobnych sprawach zająć 
zdecydowane stanowisko i spowodować władze 
szkolno do jasnego określenia, kto ma prawo 
„wzywać" je do czegokolwiek i wydawać roz­
kazy !

1 zaboru rosyjskiego.
Analfabetyzm  a wybory do Dumy. z  Kowna do

noszą do „Rieczy*: Ponieważ zarząd miejski ko­
wieński nie otrzymał we właściwym czasie listy 
prawyborców, którą miał sporządzić zarząd mie­
szczański w Datnowie, przeto zagroził mu oficyal 
nie karą, o ile niezwłocznie tycb list nie nadeśle. 
W odpowiedzi na to zarząd miejski otrzymał na- 
stępująeej treści doniesienie: „Mam zaszczyt za­
wiadomić, że poborca mieszczański uciekł zagra­
nicę, pisarz zbiegł, w zarządzie pozostałem ja je­
den. — starosta mieszczański, i z powodu nieumie-' 
jętności pisania, sporządzić listy nie mogę". Za­
miast podpisu — pieczęć urzędowa.

Klerykalizm  wojujący. We wszystkich kościołach 
guberni! płockiej odczytali znów proboszczowie 
z ambony list pasterski, zabraniający surowo wstę­
powania do szkół gospodarczych w Sokołówku
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i Gołotczyźnie, jako wrogim kościołowi. Daiś chłop 
w Królestwie Polakiem nie da się wodzić na pa­
sku księżom i biskupom, to też zakaz ten nie 
wywrze skutku, jakiegoby klerykali pragnęli. Ruch 
emancypacyjny wsi polskiej w Królestwie posuwa 
się wciąż naprzód, czego dowodem rozwijanie się 
pisma „Zaranie* i kółek rolniczych im. Staszica. 
Dążność kleru do tłumienia przejawów myśli od­
nosi wręcz przeciwny skutek — lud poznaje swych 
wrogów zakapturzonych.

Z za kraty carskiej. Jeden z towarzyszy, któ­
remu po długoletniej niewoli udało się wyrwać 
s tego grobu kamiennego, jakim jest turmą car­
ska, przywiózł nam wiadomość, iż w więzieniu 
warszawskim siedzi oddawna robotnik S t e f a n  
H i e n i c z ,  kroat, pochodzący z gminy L ik  a, 
Całą „zbrodnią* tego Człowieka jest to, że nie 
włada on żadnym, językiem, z wyjątkiem chorwa­
ckiego, i nie ma paszportu. Pomimo, iż czynowni- 
cy przy dobrej woli mogliby zrozumieć język chor­
wacki, nie odnoszą się oni do wójta gminy, na 
którego Hienicz się powołuje, lecz zaliczają go do 
kategoryi „brodiag* (włóczęgów), a za tę „zbro­
dnię* czeka go długoterminowa katorga. Hienicz 
zapędził się w poszukiwaniu za zarobkiem do ea- 
ratu, nie przeczuwając, co go tam spotkać może. 
Odniesiemy się do wójta p. B i i j s ż n i k a ,  aby 
zechciał pocsybić kroki, celem wyjaśnienia tej 
sprawy I wydobycia biedaka z krwiożerczych szpo­
nów.

S a  ś w ia t a .
Ospa W W iedniu. Donoszą z Wiednia: U mon­

tera, przybyłego z Konstantynopola, stwierdzono 
ospę, która bezwarunkowo została zawleczoną z 
Konstantynopola, Władze sanitarne wydały odpo­
wiednie zarządzenia.

Katastrofa kolejowa — jak donoszą depesze 
z Lyonu — wydarzyła się koło tunelu niedaleko 
Lozanny. Zderzył się pociąg mieszany z pociągiem 
pospiesznym, zdążającym z Vichy do Lyonu. Po­
ciąg pospieszny obalił pięć ostatnich wagonów po­
ciągu mieszanego. Dwa wagony zupełnie się roz­
biły. Zabitych jest 4 osoby, 20 odniosło rany. 
Wśród lekarzy, którzy nieśli pierwszą pomoc ran­
nym na dworcu w Lyonie znajdował się także 
dyrektor szpitala w P r z e m y ś l u  dr Franciszek 
Si ęk .

Duchowny rozpustnik. Niedawno pop prawosła­
wny, S t r o k o w ,  jak pisze „Russk. Słowo*, foę 
dąe inspektorem astrachańskiej szkoły żeńskiej, 
dopuścił się gwałtu na jednej z wychowanie. Sąd 
skazał go na ciężkie roboty, senat obecnie wyrok 
skasował i polecił rozpatrzeć sprawę ponownie. 
Duchowny zwrócił się do adwokatury saratow­
skiej z prośbą o podjęcie się jego obrony. Adwo­
katura saratowska odmówiła mu jednogłośnie. 
Wówczas Strokow poczynił starania o wyznacze­
nie obrońcy z urzędu. Sąd dał mu odpowiedź od­
mowną, powołując się na to, że w Kamyszynie, 
gdzie będzie sprawa rozważana, niema adwokatów.

Losy posłów. Po rozpędzeniu drugiej Dumy po­
seł opozycyjny Csernyszew wrócił do swej wsi ro­
dzinnej w gub. woroneskiej, gdzie był dawniej 
kowalem. Tu zaczyna go niemiłosiernie sekować 
polieya i zmusza go do opuszczenia tych okolic. 
Gdy w roku 1910 powrócił znów do wsi rodzin­
nej, aresztują go, jako „meprawomyślnego* i osa­
dzają w więzieniu. Po wypuszczeniu zaczyna się 
tułaczka byłego posła, gdyż żaden gubernator nie 
dopuszcza go do osiedlenia się w obrębie rządzo­
nej przez tego gubernatora gubernii. Rzucają nim, 
jak piłką, po całym obszarze „matuszki-Rosyi*.

Inaczej traktuje administracya byłych posłów 
czarnosecinnych. Oto poseł do trzeciej Dumy z gub. 
mińskiej, niejaki Pawłowicz, należący do czarnej 
sotni, wystosował obecnie prośbę do miniateryum 
oświaty, prosząc o posadę. Przed wyborem do 
Dumy Pawłowicz był zwykłym nauczycielem w 
gimnazjum mińskiem; obecnie otrzymał nomitia- 
cyę „za specjalne zasługi* na... dyrektora jedne­
go z gfcauazyów w gub. kijowskiej.

Mydlenie oczu. Cały świat cywilizowany wie 
o okrucieństwach, jakich dopuszczają się wobec 
więźniów siepacze carscy. Obecnie zarząd główny 
więzień rosyjskich robi sobie reklamę, iż jest bar­
dzo humanitarnym i obmyśla specyalny typ wię­
zienia sanatoryum, przeznaczonego dla więźniów 
suchotników. Podobno w pobliżu Kerczu przystą­

piono już da budowy takiego gmachu. Nie znaj­
dzie się chyba naiwny, ktoby uwierzył, że wilk 
stanie się trawożernym, a carat zaprzestanie drę­
czenia więźniów. Ciekawem jest, jaki to nowy spo­
sób tortur dla gruźliczych obmyśli caraty i czy 
dyrektorem tego więzienia będzie kat — Jonia,

Echa rzezi leńskiej. Senator Manuchin skończył 
już swą czynność. Do odpowiedzialności zostali 
przez niego pociągnięci: rotmistrz żandarmeryi Tre* 
szczenkow, dyrektor leńskieh kopalni złota Bieło- 
zierow, inżynier Tepan, dyrektor zarządu Tow. ień- 
skiego Bojanowskij. Klika ta spowodowała masowe 
mordowanie strejkujących robotników — to rzecz 
pewna, wątpliwem jest jednak, czy sądy carskie 
ukarzą ty eh złoczyńców; a gdyby nawet dotknął 
ich należycie surowy wyrok sądowy, to pozostanie 
im jeszcze łaska carska, jak wiadomo szczodra i 
hojna, o ile ssę tyczy katów i zbirów.

Jonin, zbrodniczy policmajster pabjanieki, zostaje 
ułaskawiony przez cara i przeniesiony na stano­
wisko dyrektora więzień, i za nowe zbrodnie ma 
już nowe. oskarżenie, z którego znów wychodzi 
bezkarnie. Kaci rewołucyi, mordercy robotników, 
łotrowscy prowokatorzy są w Rosyi nietykalni, to 
też nie możemy się spodziewać, aby leńscy zbro­
dniarze zostali ukarani. Sprawa była zbyt głośną, 
należało więc zrobić szopkę — rewizyę senator­
ską, ale skutków z tej rewizyi nie będzie żadnych 
w tym klasycznym kraju, bezprawia.

XVI międzynarodowy kongres wolnom yślicieli od­
będzie się w tym roku w M o n a c h i u m  w dniach 
31 sierpnia i 1, 2, 3 i 4 września. Będzie to pier­
wszy kongres na ziemi państwa niemieckiego. Do­
tychczasowe kongresy odbywały się zawsze bądź 
w Belgii, bądź Francyi, Anglii, Włoszech, Szwaj- 
caryi, Hiszpanii, a raz w Pradze w r. 1906.

Obecnie wybrano na odbycie kongresu siedzibę 
niemieckiego klerykalizmu — Monachium, Obok 
obrad kongresu odbędą się publiczne zgromadze­
nia z następującym porządkiem dziennym: 1) Wol­
nomyślność i jej cele; 2) Problem rozdziału ko­
ścioła od państwa w państwach kulturalnych; 3) 
Wolnomyślność a wychowanie.

Jako mówcy wystąpią profesorowie i rektorowie 
uniwersytetów, redaktorowie i posłowie. Między 
innymi będą przemawiali: prof. Hektor Denis, re­
ktor uniwersytetu brukselskiego, tow. Leon Furne- 
mont, poseł i radny m. Brukseli, tow. Adolf Hoff­
man, poseł na sejm pruski, E. Vogtherr, poseł do 
parlamentu niemieckiego, dalej profesorowie dr 
Sebieler z Dusseldorfu, C. Thiron z Bukaresztu, 
redaktorowie i literaci Warneck i dr Bruno Wille.

Kongres zapowiada się świetnie, a udział swój 
zgłosiło wielu zwolenników wolnej myśli z roz­
maitych państw kulturalnych całego świata. Natu­
ralnie z ziem polskich, pozostających w pętach 
klerykalizmu, mało kto zjawi się na tym kongresie,

Dla tych, którzyby chcieli wziąć udział w kon­
gresie, podajemy adres, dokąd się zgłosić należy:
I. Peter S c h ma l ,  Geschaftsstelle des Deutschen 
Freideńkerbundes, Munchen, Barerstrasse 88. Pod 
tym też adresem każdy, chcący brać udział, wi­
nien posłać poprzednio 6 marek, jako wkładkę, 
jakoteż dobrowolne datki na szerzenie agitacyi 
anty klery kalnej.

Największy udział zapowiedzieli Francuzi i Bel- 
gijczycy, a ponadto Niemcy. Czesi pod wodzą po­
sła Massaryka mają również w nader znacznej sta­
wić się liczbie.

Komitet, urządzający zjazd w Monachium, po­
starał się o wszelkie możliwe wygody, zwłaszcza 
co do hotelów i pensjonatów. Ponadto propono­
wanym jest cały szereg wspólnych wycieczek do 
pobliskich miejsc, godnych widzenia.

i ,  6ABRYELSKA. Sraki®, kupuje, sprzadaja 1
‘tm je fortepiany, pianina, harmonie i plancie ~-
krajowe i zagraniczne, nowa i przegrane — z b  
gotówkę i na spłaty ™ bez. zaliczki.
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Lokaut tkacki, 
ie rn s  morawskie. Skutkiem różnic z robotni­

kami postanowili przemysłowcy wełniani lokaut

we wszystkich berneńskich przedsiębiorstwach 
tkackich.

Proces Kovacsa.
Budapeszt. Na podstawie orzeczenia lekarzy 

sądowych, którzy badali posła Juliusza Kova- 
esa, sędzia śledczy zniósł areszt śledczy prze­
ciw Kovacsovi. W decyzyi swej oświadczył sę­
dzia, że na podstawie orzeczenia lekarskiego 
dochodzi się do przekonania, że chociaż Juliusz 
Kovacs na razie nie jest umysłowo chory, to 
przecież czyn, o który jest oskarżony, popełnił 
w sianie wielkiego zamącenia świadomości, któ­
ry  to stan spotęgował się jeszcze do utraty 
świadomości tak, że Kovacs w chwili czynu nie 
był panem swej woli.

Przeciw orzeczeniu sędziego śledczego zało­
żył prokurator protest w senacie, który ma za­
łatwić rekurs dzisiaj lub jutro. Do załatwienia 
rekursu przez senat karny, Kovacs pozostaje 
dalej w więzieniu śledczem.

Proces o zamach na Cuvaja.
Zagrzeb. Na wczorajszej rozprawie złożyli rze­

czoznawcy orzeczenie o stanie umysłowym o- 
skarżonego Jukica. Orzekli oni, że Jukic jest 
wprawdzie dziedzicznie obciążonym, jednakże 
wykluczyli, aby w chwili czynu lub obecnie był 
w stanie obłąkania.

Wczoraj zakończono postępowanie dowodowe. 
Dzisiaj będzie mówił prokurator.

W yrok na organizacyę rewolucyjną w marynarce  
rosyjskiej.

Petersburg. (Pet. aj. tel.). Sąd marynarki wydał 
wyrok w procesie o organizacyę rewolucyjną na 
kilku okrętach floly bałtyckiej, 11 marynarzy ska­
zano na roboty przymusowe od 4—4Va lat, 7 ma­
rynarzy na przymusowe osiedlenie, dwóch na trzy 
lata więzienia, 9 na 6 miesięcy więzienia, jednego 
na 4 miesiące, 29 uwolniono.

Zjazd w RapperswiSu.
Rapperswil, 7 sierpnia. Przez cały dzień wczo­

rajszy Rada muzealna obradowała nad sprawo­
zdaniem komisyi muzealnej. Rozszerzono tę ko­
misyę w porozumieniu z delegatami z W arsza­
wy i Krakowa do liczby 12 członków ze wszy­
stkich dzielnic Polski. Na prezesa wyznaczono 
p. Czołowskiego. Obecni tu członkowie tej ko­
misyi : Czołowski, Krasiński, Gębarzewski, przed­
łożyli szczegółowy projekt naukowej reorgani- 
zacyi biblioteki i zbioró w muzealnych. Projekt 
ten przyjęła Rada muzealna jednogłośnie i ogło­
siła go w obecności wszystkich delegatów.

Rapperswil, 8 sierpnia. Rada muzealna obra­
dowała nad reformą statutu. Uchwaliła powię­
kszyć liczbę członków na 18.

Komisya przystąpiła do uporządkowania zbio­
rów. Pp. Czołowski, Krasiński i Gembarzewski 
usunęli wszystkie wyroby Rużyckiego i upo­
rządkowali salę mundurów polskich.

RacfrurckS partyjne.
W ykaz 5 -h a lerz o w eg o  p od atk u  p a r ty jn e g o ,

u isz czo n eg o  K om itetow i w y k o n a w czem u  w
lipcu  1912: O bwód L w ów  50 leg ., 3000 m.; obw ód Kra­
ków  250 leg ., 8350 m. Razem  pobrano 300 legitym acyj i
11.350 m arek partyjnych.

W ykaz 5 -h a lerż o w eg o  p o d a tk u  p a rty jn eg o , 
u isz c z o n e g o  K o m ite to w i o b w o d o w em u  k ra ­
k o w sk ie m u  w  lipcu  1912: B iała 200 leg., 1000 m ; B o­
chn ia  25 ieg., 500 m.; Dąbrow a 20 leg ., 300 m.; K raków  
4000 m ; Podgórze 1000 m.; R zeszów  300 m ; Szczakow a  
5 le g ,  200 m ;  T enczynek 150 r n ; Trzebinia 200 m.; Za­
górze 200 m.; Ż yw iec  500 m. Razem  250 leg itym acyj i 
8350 m arek partyjnych.. a

NADESŁANE.
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iii • Pod tym tytułem wyszła świeżo 
z druku „latarnia1* o podatku wódcza- 
nym, kontyngencie i bonifLkacyaeh.

  spirytusowych i innych rodzajach
wyzysku ludu pracującego, napisana przez pstita Ora HarmaiUl Dlamailda. — Cena egzemplarza 1 2  It* 
Do nabycia w wŻyeiu% Kraków, Rynek główny A-B 44, II piętro. — Kolporterzy otrzymają rabat.
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Ruch robotniczy w Japonii.
W ostatnich miesiącach było w Japonii zna­

cznie więcej strejków niż dawniej. Wśród tych 
strejków, świadczących o wzmożeniu się ruchu 
robotniczego, były najważniejszymi: strejk tram­
wajarzy w T o k i o  i strejk sześciu tysięcy ro­
botników w arsenale. Te strejki wywołały za­
interesowanie w całym kraju, a prasa burżua- 
zyjna obszernie omówiła te zajścia, starając się 
zbagatelizować znaczenie strejków.

Przyczyna strejków leży w rozwoju kapita­
lizmu w Japonii i we wzroście drożyzny, jaki 
dał się zauważyć od ostatniej wojny.

Rząd z brutalną siłą wystąpił przeciw strej- 
kującym. 31 przywódców tych strejków areszto­
wano i oskarżono o przeszkadzanie w pracy 
łamistrejkom i o zbuntowanie robotników. Już 
to oskarżenie wykazuje, jak reakcyjnym jest 
rząd japoński.

Z początkiem kwietnia wybuchł strejk w ar­
senale, w którym brało udział z 30.000 zaję­
tych w nim robotników przeszło 6000. Sytuacya 
była krytyczna, kiedy gubernator K o m a s a 
zakazał odbywania zgromadzeń pod goiem nie­
bem, oraz zapowiedział, że także inne zgroma­
dzenia będą zakazane, jeżeli wydarzą się zabu­
rzenia.

Tymczasem przy aresztowano kierowników 
strejku i sprowadzono wojsko. Strejk w arse­
nale wydawał się fabrykantom czemś niesły- 
ehanem, gdyż uważali oni arsenał za wzór do­
brze urządzonego przedsiębiorstwa. O przyczy­
nach tego strejku różnie wnioskowano; pismo 
,J iji“ za przyczynę strejku podawało wzburze­
nie umysłów, a nie ekonomiczne względy. Wiele 
jednak pism przyznaje, że socyalizm znacznie 
się rozszerzył w Japonii 1 przewidują, że gospo­
darczy rozwój Japonii przyniesie ze sobą cały 
szereg strejków.

Pismo „Jomiuri“ zaznaczyło krótko, że kapi­
taliści powinni mieć na oczach przyszłość ru ­
chu robotniczego i powinni spowodować, aby 
robotnicy mieli swoje organizaeyę. Pismo chę- 
tnieby widziało żółte organizaeyę robotnicze.

Głębszy artykuł o strejkach zamieścił miesię­
cznik „Tokio Keizai Zashi“. Autor Kitagawa (ro­
botnik) jako przyczyny strejku podaje: tero- 
ryzm fabrykantów wobec robotników i konflikt 
z poczuciem własnego honoru u robotników. 
Kitagawa stwierdza, że w żadnym kraju robo­
tnik nie jest tak potulny jak w Japonii, nie ma 
on jednak własnego zmysłu przedsiębiorczego. 
W przedsiębiorstwach nie ma żadnych urządzeń 
ochronnych. Motywy strejku prócz powyższych 
leżą głębiej. Są nimi stosunki życiowe robotni­
ków. Najwyższy zarobek wynosi w 10 zawo­
dach, które badał Kitagawa 2’70 K, minimalny 
85 halerzy. Jako przeciętną płacę miesięczną 
przyjmuje on 50 koron.

Robotnik, mając żonę i dziecko, ma następu­
jące wydatki: na mieszkanie 12-50 K, na ryż 
15 K, na różne potrawy 11 ’3 K, na paliwo 3'8 K, 
na inne rzeczy 7‘5 K, razem 75 koron. Widać 
z tego, że płaca robotnika nie wystarcza na po­
krycie tych wydatków. A przecież nie wliczono 
tu wydatków na ubranie, przyjemności i inne 
rzeczy.

Nic dziwnego, że w tych warunkach wybu­
chają strejki, że nawet potulny robotnik japoń­
ski się burzy i w drodze walki dąży do popra­
wy swej doli.

Te nędzne płace są przyczyną strejków, a 
także niedawno strejku palaczy okrętowych w 
J o k o h a m i ę ;  dotąd zarabiali palacze okrętowi 
najwyżej po 48 K, najmniej po 35 K miesię­
cznie. Żądali oni podwyżki w kwocie 12'5 K 
miesięcznie.

Także podczas tego strejku policya zarządziła 
cały szereg aresztowań. To jednak nie odstra­
sza robotników, którzy burzą się i strejkują. 
Podczas tych strejków wybuchł w arsenale woj­
skowym w K o i s h i k a w a  strejk 350 robotni­
ków, którym obcięto płace.

Na tem nie kończy się serya strejków. Po 
strejku palaczy wybuchł strejk wyładowaczy 
węgla, 250 posługaezów portowych w Jokoha­
mie. Przedtem strejkowali kierownicy łódek. 
Nawet kulisi zastrejkowali.

Te liczne strejki wykazały robotnikom, że źle 
zorganizowane strejki muszą zakończyć się klę­
ską, jeżeli nie ma na nie pieniędzy. Dlatego 
też rozpoczęli zbierać fundusze. W porcie Joko­
hama dwóch marynarzy obchodziło niedawno 
wszystkich robotników i zbierało fundusz strej- 
kowy. Zebrali oni znaczną sumę. Sprawa się 
jednak rozniosła i dotarła do polieyi, która je­
dnak bezskutecznie szukała za owymi maryna­
rzami.

Rząd postanowił wydać specyalną ustawę 
strejkową, aby zupełnie ubezwładnić robotni­
ków. Od czerwca pracują w ministerstwie spra­
wiedliwości nad wypracowaniem takiej ustawy.

Radca sądowy J a m o n o u c k i  oświadczył, że 
jest bardzo za wydaniem ustawy strejkowej, bo 
każdy strejk podburza robotników, rozsżerza 
między nimi niebezpieczne idee, wskutek czego 
trzeba zgnieść strejki wszelkimi środkami. Od­
powiedziało mu pismo „NisbiNishi", że ustawa 
strejkowa i gwałt jest obosieczną bronią, gdyż 
może wywołać coś przeciwnego, niż zamierzo­
no. Dalej wskazało, że środki gwałtowne zao­
strzają tylko przeciwieństwa, oraz napiętnowało 
rząd, który ma tak mało zrozumienia położenia 
społecznego ludu. Pismo to poleciło robotnikom 
zakładanie własnych stowarzyszeń.

Mimo tych prześladowań ze strony rządu ruch 
socyalistyczny w Japonii czyni postępy, jak 
świadczy następujący fakt: Żołnierz U n o  z 
pułku telegraficznego z Tokio został areszto­
wany pod zarzutem, że jest socyalistą. Bezpo­
średnio po tem aresztowano żołnierza J i d ę  z 
pułku kolejowego pod tym samym zarzutem. 
Utrzymują, że ci żołnierze miewali socyalisty- 
czne mowy. Jida miał być przed kilku laty słu­
żącym tow. K o to  k u , który przed rokiem pod 
pozorem sprzysiężenia na życie cesarza został 
stracony wraz z 11 towarzyszami.

Jida podczas pobytu w kasarni napisał bro­
szurę o socyalizmie. Uno miał rozszerzać tę 
broszurę. Obecnie za propagandę idei wyzwo­
lenia ludu pracującego z niewoli kapitalisty­
cznej staną przed sądem wojennym krwawego 
rządu, który w zwalczaniu ruchu robotniczego 
idzie śladem krwawego caratu.

Królestwo Kruppa.
Fabryka Kruppa w Essen święci w tym ty­

godniu swe stulecie.
Olbrzymie dziś przedsiębiorstwo założył w r. 

1812 Fryderyk Krupp. Rozwój jednak tego 
przedsiębiorstwa przypada na lata 1848—1873, 
kiedy zastosowano cały szereg wynalazków i 
kiedy Niemcy rozpoczęły swą wielkomocarstwo­
wą politykę, zakupując armaty u Kruppa. Roz­
wój przedsiębiorstwa wykazuje następujący 
wzrost robotników:

1836 r. 30 robotników
1848 r. 70
1863 r. 1.800
1864 r. 7.317
1873 r. 17.000 „
1912 r. (l/VI) 71.221

Majątek Kruppa wzrósł w 1895 r. z 119 mi­
lionów marek na 187 milionów marek w 1902 r. 
Dochód w tych latach wzrósł z 7 na 21 milio­
nów marek. Fabryka Kruppa (od 1903 r. akcyj­
ne przedsiębiorstwo) miała w latach 1903—1911 
dochód wynoszący 268'58 milionów marek. Dy­
widenda wzrosła z 9'6 miliona marek na 18 
milionów marek i wynosiła w 8 latach 124 mi­
lionów marek.

Płaca robotnika wynosi dziennie 5'59 marki, 
rocznie 1700 marek, „płaca® pracodawcy dzien­
nie 60.000 marek, rocznie 18 milionów marek.

W samej fabryce stali w Essen było w 1911 r. 
5304 nieszczęśliwych wypadków.

Urządzenia „dobroczynne® fabryki są tego 
rodzaju, że nawet potulni robotnicy klerykalni 
przeciw nim występują.

Stosunek fabryki do organizacyi robotników 
był i jest wrogi. Fabryka nie uznaje organiza­
cyi robotniczej.

O patryotyzmie niemieckim właścicieli fabryki 
świadczy to, że za płyty stalowe dla marynarki 
niemieckiej liczyła fabryka o 400 marek drożef 
za tonnę, niż zagraniczni dostawcy.

W jubileuszu fabryki ma wziąć udział także 
cesarz niemiecki i kilku ministrów.

Z dzisiejszej potęgi fabryki powinni być du­
mni robotnicy tamtejsi, których ona jest dzie­
łem, a nie akcyonaryusze, których łączy z fa­
bryką tylko dywidenda.

Jubileusz kapitału fabrycznego w Essen jest 
jubileuszem krzywd i nędzy robotników, których 
tysiące krwią i życiem przypłaciły dzisiejszą 
świetność tej fabryki.

Przeg ląd społeczny.
Bojkotowany zakład fotograficzny. Zakład foto­

graficzny pod firmą „Adela® przy pl. Szczepań­
skim, a będący własnością Ignacego Pretzla, 
obchodzi się tak skandalicznie ze swymi pomo­
cnikami, że organizacya pomocników fotografi­
cznych zmuszona była ten zakład zbojkotować. 
Jednak p. Pretzel, właściciel tego zakładu, umie 
sobie naiwnych a nie należących do organiza­
cyi Prusaków sprowadzać, których nie dłużej 
jak po 2—4 miesięcy zatrudnia i potem bez 
wypowiedzenia wydala. Prusacy owi, nie zna­
jąc ustaw austryackich, zwykle pakują manatki, 
nie dochodząc swej należytości.

I tak jeden Prusak drugiego zmienia, a or­
ganizacya jest bezsilna wobec takiego wypad­
ku; Pretzel zaś, sprowadzając sobie obcych, d e ­
zorganizowanych pomocników, śmieje się z or­
ganizacyi pomocników fotograficznych. Dlatego 
upraszamy wszystkich, dobrze życzących doli 
pomocników fotograficznych, by zakład ten o- 
mijali, temhardziej, że Pretzel używa nie bar­
dzo pochlebnego p ro ced e ru  dla ściągnięcia do 
swej budy publiczności, a mianowicie pan ten 
ogłasza tańsze ceny aniżeli od klienta w zakła­
dzie wyciąga, co jest równoznacznem z nacią­
ganiem lecących na tanie ceny.

Stre jk  metalowców wa Lwowie. Od soboty strej­
kują odlewacze w fabryce ks. Lubomirskiego we 
Lwowie, żądając ustanowienia cennika i podwyżki 
płac za roboty w odlewami. Niech żaden odlewacz 
nie przyjmuje tam roboty!

MAŁY FELIETON.
Dzieci proletaryatu.

Chłodna noc październikowa.
Oparty plecami o wysoką lipę siedziałem na 

trawie. Nademną niebo, zasnute chmurami, gro­
żące lada chwila deszczem. Przedemną w od­
dali posępna sylwetka fabryki, bliżej czarna 
wstęga Wisły, a tuż przedemną rozległe krzaki 
wikliny, szumiącej cicho.

Dobre, litościwe krzaki. Ileż to nocy spędzi­
łem pod wami, ongi, przed laty, kiedy nie mia­
łem, gdziebym głowę skłonił! Ileż bezdomnych 
nędzarzy i teraz przyjmujecie pod swoje lito­
ściwe gałęzie, chroniąc ich jako tako przed zi­
mnem lub deszczem! Nikt może lepiej od was 
nie zna tej bezdennej nędzy wielkiego miasta. 
Nikt może więcej od was nie słyszał tylu ję­
ków, westchnień głodnych, bezdomnych, bie­
dnych. Kocham was i dobrze mi teraz tak sie­
dzieć sobie przy was — samemu jednemu.

Samemu ? N ie! I teraz nie jestem sam. Gdzieś 
blisko odezwały się cienkie, przyciszone głosy. 
Wytężyłem słuch. Kobiety, czy dzieci?...

— Zimno mi... — mówił jeden glos.
— I mnie zimno — odpowiedział drugi. — 

Żeby choć deszcz nie „szedł®. A i jeść mi się 
chce okropnie...

— Mnie choć się jeść tak nie chce. Znala­
złem w rynku w śmieciarce kawałek salcesonu... 
dobry był... bardzo dobry...

Wstałem i ostrożnie poszedłem w stronę gło­
sów. Odchyliłem krzak. Z okrzykiem przeraże­
nia zerwały się dwie małe postacie. Dwóch 
chłopców ośmio- może dziesięcioletnich stało 
przedemną, trzęsąc się ze strachu.

— Proszę pana... my nie... my nic... jak Pana 
Jezusa kocham nic...

— A cóż tu robicie?
— Majster chciał nas zbić, żeśmy mało sprze- 

dali... i uciekliśmy..._______
m  • •  • •  • •  • •  • «  ®® « o     t a  « t  • •  • •®®®*®»®®®®«®®®®®#®®®®®®®®®©®®®®tt®®®«®e®®®<S©«»#®®®©®®®®#*®®®®*®®®®©#®ffi«4ia®®®®®®®©®0®®®®»©®®®®®®#®®®®®®®®®®*®®®®®®

j DRUKARNIA LUDOWA SSESJSft j.
•J  ,  GUSTOWNIE, STARANNIE I PO MOŻU- S*
1 KRAKÓW, ULICA FILIPA U. TEL. NR. 1310. WIE n a j p r z y s t ę p n ie j s z y c h  CENACH. :

•••••••••••••*®®®®®®®®®»®«®®®®®©®*®®®«®«®*®®®®e«®®«*®®®ff®«®®®*®®®®«®®®®«®®®®©»«®®»®®®®®®®®®®®®®®®*®®®®®®®®®®®®®•® • •  «® «® ©« ®« « •  •© • »  « •  • •  • •
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Ujrzałem na trawie powiązane sznurkiem ła­
pki na myszy, blaszanki, zwoje drutu itp.

Zrozumiałem. Poznałem te drobne, biedne 
istotki, tem biedniejsze, że bezradne, bezsilne, 
jak małe robaczki, które każdej chwili zdeptać 
można. Sieroty zwykle lub dzieci biednych ro­
botników, którzy sami siebie wyżywić nie mo­
gą, a cóż dopiero dzieci. Pozbywają się więc ich 
z domu w jakikolwiek sposób, najchętniej od­
dają ich gdzieś do terminu, w tym wypadku np. 
do blacharza, obojętni, czy się czego nauczą, 
czy nie. Główna rzecz, że nie potrzebują je ży­
wić w tych czasach rozszalałej drożyzny, ro­
snącej z każdą godziną niemal. A majster-bla- 
charz zamiast ich uczyć wysyła ich na miasto 
z towarem na sprzedaż — wysyła ich codzień. 
W lecie jeszcze pół biedy. Ciepło pozwala im 
tułać się po ulicach miasta lub najbliższych o- 
kolicznych wioskach, łatwiej im coś sprzedać, 
pożywić się lub w złym razie użebrać. Ale w zi­
mie, wśród śnieżnych zawieruch, podczas trza­
skających mrozów, nieznośnych wiatrów stra­
szne dla nich czasy. Wystają wówczas w sie­
niach kamienic, chuchając w skostniałe ręce 
lub najczęściej grzeją się w opalonych ustępach 
Sukiennic: sini, obdarci, źle ubrani, głodni.

A bieda temu, kto nic lub mało sprzeda. — 
Majster wtedy nie żałuje jego skóry, „boś hy­
clu bąki zbijał zamiast patrzeć interesu*.

A przyszłość tych dzieci? Rychła śmierć lub 
kryminał. Fr. Piętak,

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń*
O głoszenia o  zgrom adzeniach i zebraniach m ożna nm ie- 

zc ia ć  ty lko  za opłatą 4 0  h a l e r z y  od  jad n oraiow ogo  
ogłoszen ia . Z apow iedzi balów , zabaw  i  przedstaw ień ko- 
■ztują 1  t e o r o n ę  za jednorazow e ogłoszen ie.

*  Posiedzenie krakowskiego kom itetu P. P. S. D.
odbędzie się w piątek 9 b. m. o godzinie 7 wieczo­
rem w lokalu Związku stow. rob. (Filipa 2).

*  Posiedzenie zarządu Związku stow. rob. w 
Krakowie odbędzie się w piątek 9 b. m. o godz.

7 wieczorem jjw lokalu własnym. Uprasza się człon­
ków zarządu o niezwłoczne przybycie.

* Staraniem  grupy m urarzy w Krakowie odbędzie 
się w niedzielę 11 sierpnia w ogrodzie p. Goid 
berga w Czarnej Wsi wielka zabawa ludowa. Pro­
gram: 1. Muzyka salinarna z Wieliczki. 2. Kosz 
szczęścia. 3. Loterya fantowa. 4. Gra amerykań­
ska. 5. Kręgielnia amerykańska. 6. Różne inne 
niespodzianki. Początek zabawy o godz, 2 po po 
łudniu. Wstęp 50 h.

*  Baczność kelnerzy i kucharze krakowscy! 
We czwartek 8 b. m. o godz. 12 minut 15 w nocy 
odbędzie się w sali Miejskiej Kasy chorych, przy 
ul. Dunajewskiego L. 5, I. p., p o u f n e  z g r o m a ­
d z e n i e  k e l n e r ó w  i k u c h a r z y ,  zwoływane 
przez centralną organizacyę kelnerów i kucharzy 
w celu omówienia walki z firmami, które odmó­
wiły podpisania umowy cennikowej kucharzy, 
podczas kongresu esperantystów. Organizacya 
wzywa zaproszonych do licznego i punktualnego 
przybycia.

*  Baczność kolejarze Galicyi zachodniej I W sier­
pniu odbędą się następujące zgromadzenia koleja­
rzy w Galicyi zachodniej: S u c h a  11 b. m., 
O ś w i ę c i m  12 b. m., Ż y w i e c  13 b. m., J a s ł o  
14 b. m., N. S ą c z  15 b. m., S t r ó ż e  17 b. m., 
M s z a n a  18 b, m. Porządek dzienny: Parlament 
wobec żądań kolejarzy. Referent: tow. K a c z a ­
n o w s k i .

Porządek zgromadzeń powyższych n ie  m o ż e  
b y ć  z m i e n i o n y ,  dlatego uprasza się mężów 
zaufania, by do powyższych terminów zechcieli 
się zastosować i w oznaczonych dniach wszędzie 
zgromadzenia zwołali.

Lwowski sekretary&t centralnej 
organizacyi kolejarzy.

* Kołomyja. Towarzysze i Towarzyszki! W myśl 
uchwały Komitetu miejscowego P. P. S. D, z dnia 
1 s5erpnia odbędzie się w niedzielę 11 sierpnia 
o godz. 12 w południe w lokalu P. P. S. D. w 
Kołomyi, przy ul. Kilińskiego (naprzeciwko dyre- 
kcyi skarbowej) doroczne zgromadzenie partyjne 
z następującym porządkiem dziennym: 1. Sprawo

zdanie Komitetu miejscowego za rok 1911. 2. Wnio­
sek Komisyi szkontrującej na udzielenie Komite­
towi wotum ufności. 3. Wybór nowego Komitetu 
i komisyi szkontrującej. 4. Wnioski i interpalacye 
towarzyszów i towarzyszek. Wstęp na zgromadze­
nie tylko za okazaniem legitymaeyi partyjnej wy­
kazującej, że regularnie ©płaca się podatek par­
tyjny.

K o m u n ik a t y  lw o w s k ie .
*  Zabawa partyjna towarzyszów lwowskich od­

będzie się w niedzielę 11 sierpnia o godz. 3 po 
południu w ogrodzie przy ul. Gródeckiej naprze 
ciw dworca czerniowieckiego za damkami kolejo 
wymi. Program zabawy bardzo urozmaicony, bu 
fet w własnym zarządzie. Wszyscy towarzysze 
towarzyszki w zabawie tej, z której dochód prze 
znaczony jest na cele partyjne, powinni wziąć 
udział.

W razie niepogody zabawa odbędzie się w na­
stępną niedzielę 18 sierpnia.

*  Organizacya zawodowa robotnic i robotników  
tytoniowych w W innikach urządza w ogrodzie 
„Nowy świat" wielki festyn ludowy, połączony 
z zabawą taneczną w niedzielę 11 sierpnia. Po­
czątek zabawy o godz. 2 po południu.

*  Biblioteczki ruchome przy Uniwersytecie ludo­
wym we L w o w i e  mieszczą się w lokalu przy 
ul. Sienkiewicza 9 i są otwarte przez całe waka- 
eye codziennie od godz. 10—12 w południe.

Czytelnicy z prowincyi opłacają sami koszta 
przesyłki. Należytość za wypożyczanie książek wy­
nosi 10 h miesięcznie od książki.

*  Biura stow. kraj. i grupy Związku Centralnego 
Lwów 95 oraz redakcya i admiaistracya „Robo­
tnik Kaflarski" przeniesione zostały na ulicę 
Zieloną 1. 4.

M O J E M  S T A R E M
przekonaniem  jest, że dla p ie lęgn ow an ia  skóry należy  
tylko używ ać mydła liliowego z konikiem Bergm anna i Sp. 
w T etschen n./Ł. Sztuka po 80 h w szędzie  do nabycia.

k o re sp o n d en t p o l s k o -  
n iem ieck i sam odzielny u- 

^iejący p isać na m aszynie zo­
ran ie  zaraz przyjęty do firm y  

i B. W eissberg K raków, ul. 
Starowiślna 10.

jkWleczarnla Przew orska  
^■•Lw ów , u l. Polna 26, te l. 835 
U staw a m leka i kefiru.

K l a j l e p s z e  artykuły gum o- 
w e, hygien iczne dla re- 

Mamy po 2 i 3 kor. tuzin  wy- 
b ła  dyskretn ie  Feder, Lwów, 
'tgiellońska 11. Raz spróbo­

wać i przekonać się .

W inogrona!
^•racyjne i sto łow e najprzed­
niejszych i najdelikatn iejszych  
^ tu n k ów , o w ie lk ich  jagodach, 
?,'<jdkie, św ieżo  śc inane 5 kg. 
? kor. 50 hal.; jabłka sto łow e  
t gruszki t. zw . „K aiserbirnen“ 
 ̂ kg. 3 kor.; m iód pszczelny  

j^turalny 5 kg. puszka 7 kor. 
^  hał. dostarcza J. Parlmutter, 

Y ersecz 20 (W ęgry poi.).

ZAKŁAD
zastawniczy

LOMBARD 
LWOWSKI

(Spółka z ogran, poręką)
m. Karola Ludwika 29
Udziela pożyczek na pa- 
hiery wartościowe, bi- 
^Uteryę i wszelkie inne 
Przedmioty oraz towary

P o s z u k u j e  s i ę

tanny (izr .)
j . pom ocy w gospodarstw ie  

% trojga starszych dzieci. 
b,Mj{oszenia przyjm uje Ham- 

f0wa, Tarnów, Topolowa 4.

U H U S

OH, D. GRUNBERG
ń  K R A K Ó W  s%

[ m m m m i

Budziki od . . . . . .  K 2*—-
Niklowy R o s k o p f  z 

łańcuszkiem  . . . . K 3 -$ ®  
M etnia p isem ns gwarancya.

c g H c n a  1  K

Pierścionki
ślubne i zaręczynow e po bar­

dzo niskich cenach.

ftupuje f zam ien ia
łtare  złote i srebr. przedmioty .

2 . H M T O W A . 2

200 do400 kor,
m oże każdy zdolny  i w ym o­
w ny zarobić w każdej m iejsco­
w ości przy sprzedaży bardzo 

pokupnego artykułu.

Oferty uprasza się  nadsyłać:

Poste restante Kraków 400.

Story i źaluzye
najnowszej konstrukcyi, po bar­
dzo przystępnych cenach poleca
Wfc. PĘDZIW IA TR  
f t ra k ć w -D ę b n ik i, Dz. X I., 

ul. Podgórsko 18.
Zam ówienia z prow incyi usku­

tecznia się  odw rotnie.

PRACOWNIA I MAGAZYN

I8BÓT RĘCZNYCH
„KAROLINA" 

fór«Hlzk2i I p .
jołoca nowości w robotach 
rospwaętjmt, j wykończonych, 
wielki wybór n a j now szyc h  
,irzybarów do haftu, przyjmuje 
sfsaelhie oprawy poduszek t 
wakat, oraz wdziała Iskeye lałtdw, 

CEMY NISKIE. 
Namówienia z prewineyi usku­

tecznia szybko.

Biuro

B IL E T Y
OKRĘTOWI

—  DO —

AMERYKI 
1 KANADY
KTO SIĘ CHCE UCHRONI* 
OP ZAWODÓW I STRAT 
NIECH Ż Ą D A  POUCZENI

ZOFIA
BIESIADECKA

OŚWIĘCIM.

Jedynie dla reklamy!!
1 para eleganckich  spodni, najnow szy fason i  krój 
kosztuje tylko 5 kor. 50 h., dw ie  pary 10 kor. 50 hal.
Proszę s ię  przekonać o n iebyw ałej tan iości i dobroci ma- 
teryału w  now o otwartym  m agazynie konfekcyi m ęskiej

LH. K lingera , Krasków, R ynek g f. L. 9 , P a s a t  
B ie la k a . Za nadesłan iem  m iary (obw ód w  pasie i dłu­
gość pokroku) w ysyłam  na prow incyę za pobraniem .

'MinMIHgllinrnnMFlHRIWyWFINtyPWIIIlilfllillBIHlWlIlIPBWIlliWIMMMilWH1*̂ !̂ B "i 81111 'i'1

Teatr Rozmaitości Yariete Bristol
Senzacyjny program .— W ystępy pierw szorzędnych artystów.- 

C odziennie 2 kom edye. Początek o godz. 8 w ieczorem .

S s a n o w n y c ii Czytelników

FABRYKA PIECZĘCI
mmmim

SECZĘCI
KAUCZUKOWYCH § DRUKARŃ

w ykonuje szyldy, na- 
S  piay em aliow an e i  asfr-
1p f f  talo we, m arki piecsąt-

to w *  do listów , « m » -  
ratery najnowm aj kon- 
atrakcyi od 26 K wySej.
W ykonanie dokładne, na ty czen ie  w iSiąfn 

* *  kilku godzin. CBHY PRZYBTĘPJłi

ALEKSANDER FISCNHAB o .  -  KRAKŚW 
um& i r t i s k a  L  BO. (»b#k a. k, aędn k r ^ ) .

fesr» zanrfwinria
«w podstawie iH n id n p I i 
© R fe s se ft, ztscfccksH ł n k .

owoływać sic
na nasze pisano

'jest najlepszym 
środkiem do czyszczenia metali.
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B B B B B B B B B

Księgarnia Polska
Lw ów , ulica Akadem icka 2 a
poleca dzieła p e d a g o g i c z n e

, REUSSNERA do bardzo pręd­
kiej i najłatwiejszej nauki ob­
cych Języków w szkcls I domu boz
naaczyelata, z objaśnien iem  w y ­

m ow y i kluczem ,

MRUCZEK0
J ®  P o lsk o -N ie m ie c k i

*tars *‘szy koron 2'4 0, 
kurs Il-g i koren 4'80. 

P o l s k o - F r a n c u s k i  kura 
I-szy K 3‘60, kurs Il-gi K 5'60, 
P o l s k o - A n g i e l s k i  kurs 
1-szy K 3'30, kurs Il-gi K 4  60. 
P o  I s  C*o-K o  s y  J-s k  i  K 2 9 0 ,  
Kor. 4‘20, kurs Il-gi Kor. 6'70.

B B B B B B B B B B B B B B

Słynna na całym  św iec ie

Herbata z Gór Harcu
(Dr. Lauer’s Harzer Gebirgsthee)
składa się  z 15 najdelikatn iej­
szych  zió ł górskich , n iezbędny  
środek do utrzym ania zdrowia, 
szczególn ie  dla c ierp iących  na 
obstrukcyę, brak apetytu I t.  p. 
U suw a w s z e l k i e  cierp ien ia. 
Cena pudełka Kor. 2’— z w y ­
sy łką  pocztow ą 2 kor. 50 hal. 

Próbne pudełko I i  l -— .

Główny skład na Austryę:

Apteka czternasta
przy ul. Lubicz w Krakowie

W. Radwańskiego obok dworca kolei.

W żółtych tutkach: Mais, Mais M onopol
14
A
R
E
M

5
3

B ez
P
0  
P
1
o
«
u

©  t u t k a c h

HAREM
n ie  zaw ierających g k śc e r ^ n jf ,  

a spalających się  b a s  p o p i e -  

Sm, praw dziw ych ty lk o  z niero- 

zerwaną opaską =

om
•c

!!o«> M U
FABRYKA TUTEK

W

o r z e k a  zn a w c a  t e j  m śarjf i  gjff^t»©kS©j w ie d z y , ja k im  je s t  
P r o f e s o r  U n i w .  J a g .  © r  M .  S E Ń T O W S K f is

Przedłożone mi dw a gatunk i bibułki cygarctow ej sk łada ją  się ze spilśnioiiej celulozy, do­
kładnie  oczyszczonej i nie zaw ierającej żadnych obcych składników. B ardzo m ała ilość 
popiołu, tudzież brak szkodliwych dodatków, jak gliceryny lub subsiancyj żywicznych czynią 

ten  m aterya ł doskonałym do wyrobu tutek cygaretowych.
Nie posługuję się w ięc rek lam ą d la poparcia złych wyrobów, iecz polecam  w yrób dobry. . .  ,  jfHię  ,  —  , . r ---------------------------- --------

proszę żądać próbek w trafikach  lub  w prost, a  po p rzekonaniu , proszę w in teresie  
własnego zdrowia o poparcie. z  powaSiimlem J Ó Z E F  M A J E W S K I .

W białych tutkach: Zenit, Zenit

Najmodniejszą obecnie jest wspaniała

«-SQUC!<
LWÓW, SZAJNOCHY
RÓG ULICY SYKSTUSKIEJ, PARTER

tam się więc spotykamy codziennie.

IS A O I a r z y  pokojow ych  i la ­
łe m  kiernikók iern ik ów  poszukuje Ka­
rol R om ański, Czarna W ieś, 
ulica  M isiorow skiego.

ŚB B B B B B B B B B B B B
Kiwii isofesfeish piftośc!
taakęmMy. środek na p ieg i, 
35*®y s ą  (:w ersy , w sze lk ie  wy- 
■osatf skórne i prysseze. W y- 

i w ydelikaca twarz do 
i«*» «4©pai*, ż® nadaje skórze 

jMfcdość i św ieżość.
C!®a« ©Mfes t k®rś»».

w sM itiek  ptfknośol.
śfyd io  to  sptjejm lełe preyrzą- 

a iy e ia  w«ws z kre- 
15w«fc

Sptsla
Ualyn Islsnium i6

LwswSs, ftynsk 23  

Wy«y*fe» pecetów*, codzienn ie.

B B B B B B B B B B B B B B

Pierśctoakl
zaręczynowa, obrączki, wszslkis wyrnby ze ftfits  
arabrą, « r» * prseróbkl I naprawy uaksstscitnla najjiardf

Józef Limanowski, Lwów, Szajnochy 1
Nowojorska Berman

Towarzystwo asekuracyjne na %
tłenerahas D yrekeya dla Europy: Berlin  W. 0 4 ,  Btfc-SeftMr. i 

w e w łasnym  dom u,
Cfonendna representaeya dla A ustryi: W iedeń , i., Stu -w rleg  ll 

w e w łasnym  dom u.
!Stau sk«xp(s3x«a t  k»rte»*« to k u  IMG , . , K M9^tfi.a3» — 
S t iu a łe z y a B r  w a«® * k ila a a o  % koAocm  ?, 1985 ,  i? tJ2 8 .8 W r—  
poefcód a* p r « n i .  a s o k u -a c ^ s s  I <M>«+!ri v  1995 .  Se,7ł*.«*5'~
R u d w jż k #  i  o b ro to  ro c m o g e  1 9 8 5 ....................  W S M W - l i n n e e i
Staw m y * popnodokh l«t dla ad nata  w ty tk a  ,  '

5iczeg<Mne kenykl
jakie daje N ow ojorska  G erm ania awotm  ubczpieczenym

1) że udziela yierwssej dywidendy jeż po upływie pierw« 
roku ubezpieczenia;

2) te  police  po 3 latach od wystawienia są o tyle 
«ln«j? żeże zachowują sw ą w ażność, naw et gdy śm ierć wh 

tąpiła w skutek sam ob ójstw s lub ywafwstjmsJ
plak
pieczonego  nastąpi-
•  naw et w  takim  wypadku, skore w n iosek  zaw iera ob 
ty w n ie  fa łszyw e deklaracye;

8) że dozw olone są podróże i pobyt na całej kuli spomskij 
bez osobnej prem ii;

4) że  ponosi ryzyko u b ezp ieczen ia  na wypadek woJ®y, 
w ołanych pod broń b e z  pod w yższen ia  pramti;

5) po 3-ch letniero ubezpieczeniu m oże uW zptpczesy , p d  
w strzym aniu dalszego płacenia prem ii, żądać:

a) w ykupna gotów ką; b) policę w ohią od w sa eik k h  . 
szych prem ii; c) rozszerzenia pełnego zobeepieczeRia  
w ypadek  śm ierci, na szereg lat; cyfrow e św*«daseiB 
Towarzystwa są w  peiicach tabelarycrasie uwMoezaatra 
G dyby nbezpieezony w  ciągu 3 lEiesóęey n ie

się, natenczas przyjmuje się, te  życzy sob ie  'spoBobs e) i w*
kwotę i 

żydenw nbt m _
złożeRin dow odu m ożliw ości ubezpieczen ia i po ^ łte is iu

lica zostaje autoesatyczn ie w  m ecy  na całą kwotę, 
czeniową,^ m oże jednakow oż aa życzeirie absł-precz®«-7ąf-i, (

ległych presnii wraz z odsetkam i, jeszcze w  ciągu dalsayi 
~ l* t uzyskać pełną m ec prawną.

SeR«r»?t?a aggncja dła Salicyl zachodniej

w K iA K iW E , przy yllsy lasiw i L>« i
m p. Zygmunta Glertzmsna,

i i

T ow arzystw o naw iąże ch ętn ie  stosunki, z osobam i Uwił 
jącem i s ię  do akw izaeyi ubezpieczeń na tyem :. utteielsjl 
tym że korzystnych warunków.
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Dr. TADEUSZ PRASCBIL W TRUSKAWCU
t» . a s y s t e a a t  S J a i w e r s y t e t n  i  s e fc M B d a ry s a s a g  I .  B il ,  l w o w s k i e g o  s z p l f a Y a  W I L L A  P L E C H Ó W K A

T e l e f o n  N p .  2 .p o w szech n ego  od  ja t  1 5 -tn or^tyninge ed  1 5  arnaja 3 0  wp^eśaaSn ------- ■—

D w ie  w il le  w ła s n e  („ M a ry ó w k a "  I „Śwff@ $Iamka">. — EIekti*y©jsiie o ś w ie t le n ie .  — SC®mf@rt.

a n ó w -Z d r ó )
Di*. JA N A  P O T O C K IE G O

®  N a j o b f i t s z a  s z c z a w a  słono a lka liczna zawierająca jod  i brom. 
Zastępuje Kissingen, Rakoczy i Pandur. Leczenie k ip ie la m i m śn ira i- 
nem l, piciem wód, masażem, ortopedyą. Wiele lekarzy! Komfort! 
Łazienki najdoskonalsze! Elsktr. światła! 3 sezony! Omnibusy automobil. Prospekty gratis,

Stacya kolejow a, poczta 3 razy dziennie. T elegraf 
i te le fon  m ięd zym iastow y . A pteka i droguerya. H y-
drw patya pod k ieru nk iem  radcy dra Ebersa. Le­
czen ie  te r e n o w e . K ą p ie le  m in era ln e  1 b o ­
r o w in o w e . L eczy się : a n em ią , b ied n leą , 
n ieży ty  p ęch erza , ch o ro b y  se r c a , k o b ie ­
c e , ch o ro b y  n e r w o w e  I reu m a ty zm . —

KRYNICA
c . fc. za k ła d  zd ro jo w y  w  G alicyi w  K arp atach .

Praktykuje 20-tu lekarzy! F rekw encya 11.000 osób! 
3 000 pokoi z n ajw iększym  kom fortem  od  koron  
1‘20. P en syonaty . K ościoły. Teatr ze  L w ow a. Bale. 
O dczyty. R estauracye, kaw iarnie , cukiern ie. W spa­
n ia łe  w ycieczk i w  góry okoliczne. — Sezon od  
15-go m aja do 15-go października. — Taksa kura­
cyjna od 6 do 10 koron od o so b y !
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Prospekty gratis! Prospekty gratis!

SZCZAWNICA
silne szczawy alkaliczno-słone i 
i „Szymon" w r. 1910, a „Jan“ ’

alkaliczno-żelaziste. 7 zdrojów, z nich „Wanda* 
i „Magdalena" w r. 1911 na nowo ujęte. Mieszkania 

stale desinfekeyonuje s ię ! Inhalacye! Kąpiele rzeczne w Dunajcu. Dwa zakłady wodo­
lecznicze. Sezon od 20 maja do 20 września. 9 lekarzy. Stacya kolejowa Nowy Targ lub
N. Sącz. Poczta, telegraf i telefon międzymiastowy. Bsrdzo zdrowe mleko! Idealny klimat. Wspaniała okolica!

n
d
P
d

Dr. JÓZEF KOŁACZKOWSKI w  Szczaw nicy
pierw szorzędny pensyonat w odoleczniczy

ze  s ta lą  o p ie k ą  le k a r s k ą . — O sobny p a rk  w ła sn y  2 5  m o rg ó w , s ło n e c z n y , z© śc ieżk a m i te r e n o w e m l. — 4  w ille  o  100  p o k o ja ch  z  k o m fo r­
tem . -•  W od ociąg . — C zyteln ia . — JRozrywki. — S p o rty . — N a jd o sk o n a lszy  p e n sy o n a t w S zczaw n icy .
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ZDR0J BIJRKUT Poczta Żabie. Stacya kolejowa Worochia.
Szczaw a żelazista  jak K rynica i F ranzensbad. W spa­
n ia łe  po łożen ie . 1013 m. nad poziom em  m orza. Pen- 
sion  5 koron dziennie. — Stacya  k lim atyczna par 
exce llen ce  dla przepracow anych osó b . — Lasy św ier­
kow e. — K ąpiele w  Czerem oszu i  m ineralne. —  

Zabaw y i sp orty .
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